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Wydanie psranne 
Przedpłaia, 


na „Głos Narodn* wynosi 
aa prewiacji: miesięcznie 
kor. 8.70. W państwie nie- 
miackiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 
bwartalnie koron 12—, 


Numer pojedynczy zwykły 
12 kal 


Nomer niedzielny ilustro- 
wany 16 L. 


g/oszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony Przedsiębiorca tego działn p. jae $tryskaraki w biurze inseratowem „Głosu Narodu“ róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej 1. 7 
Wad miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — sa każdy następny raz 19 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza sa każdy raz. — Sluby 
maarologi oto. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 

nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławin). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rne de Varenne 88. 


Nr. 387 


Redakcja, Administracja i Dział inse- 
ratowy „Głosu Narodu* przeniesione zo- 
stały z dniem 19 listopada b. r. do do- 
mu Wgo Romana Chmurskiego, tam, gdzie 
Towarzystwo Kredytowe Rękodzielników 
i Przemysłowcow, róg ulicy Sw. Krzyża 
i Mikołajskiej |. 7. 

Prosimy uprzejmie © rychłe nade- 
słanie przedpłaty na Grudzień — ce- 


lem uniknienia przerwy w przesyłce 
Dziennika. 


Za późno. 


Koło polskię strasznie się rozruszało w osta- 


` tuich czasach, i to w chwili, kiedy cała maszy- 


e 


na. parlamentarna zaczyna ustawać w biegu. 
Dowiadujemy się o bardzo enerrgicznych uchwa- 
łach i żądaniach, o deputacjach, a nawet o wnio- 
skach nagłych, a jakkolwiek cieszy nas niemało tak 
szlachótny zapał, żywimy pewne obawy, czy ta 
gorączkowa działalność nie jest cokolwiek spó- 
źmiopia. i 

„Domaga się zatem Kolo upaństwowienia ko- 
lejć północnej i pomocy dla przemysłu naftowe- 
go, i kredytu mełjoracyjnego, i ulg podatkowych 
dla Krakowa, — słowem tylu pięknych i do- 
brych rzeczy, że gdyby Się tspełniły, nastałby 
w Galicji niemal wiek złoty. Od kogóż jednak 


. żąda Koło realizacji tych projektów ? Od parla- 


mentu — nie — bo dopóki spór językowy zała- 
twiony nie będzie, póki Czesi z Niemcami się 
nie pogodzą, żadna praktyczna praca w parla- 
mencie nie jest możliwą. Zresztą aby coś prze- 
prowadzić w Izbie poselskiej, trzeba mieć zje- 
dnaną dla siebie większość, 4 Koło tak jakoś zrę- 
cznie manewrowało wśród odmętów wielkiej po- 
lityki, że jest obecnie mniej więcej zupełnie o- 
dosobnione, chyba że osobiste stosunki niektó- 
rych czlonków Koła z fendałami czeskimi i nie- 
mieckimi, — uważać będziemy za polityczną 
zdobycz. U rządu także trudno się upominać, 
gdyż dr. Körber i jego koledzy mają supełnie 
eo innego do roboty. Muszą oni przedewszyst- 
kiem oglądać się na Niemców, % w drugiej linji 
na Czechów ; jeżeli tylko gabinet zdobędzie sil- 
niejsze stanowisko przez czesko-niemieckie poro- 
zamienie, natychmiast schowa do Kosza życzenia 
tych „nienasyconych* Polaków, — według ulu- 
bionej nomenklatury giełdowo-żydowskiej prasy 
wiedeńskiej. 

Nie pora teraz wywierać jakikolwiek nacisk 
na rząd, który sam niepewny jutra, pracuje ty]- 
ko nad utrzymaniem się u steru władzy i wie, 
że Polacy ani mu do tego nie pomogą, ani nie 
powstrzymają jego upadku. Pora najwłaściwsząa 
była wtedy, kiedy dr Koerber jeszcze nie do- 
prowadził do obecnego chaosu, ale oglądał się 
na parlament i szukał opareia u stronnictw. 
Wtedy należało zainaugurować jedyną widocznie 
możliwą politykę „wzajemnych usług* i albo 
przejść odrazu do stanowczej opozycji, albo sku- 
pić około siebie większość i zmusić rząd, aby 
się z nią liczył. Zamiast tego czekano ciągle ja- 
kiegoś wypadku, który nie nadchodził i nie chcia- 
no się angażować w żadną stronę, W wiekuistej 
obawie wywołania niezadowolenia albo u rządu 
albo u tronu. I tak przeminęła odpowiednia chwi- 
la do działania i stracono najważniejsze momen- 
ty dla wielkiej polityki — na korytarzach Izby 
i w ministerjalnych poczekalniach. Dziś czynni- 
ki decydujące myślą o ratowaniu całości i po- 
wagi państwa, a nie o uwzględnianiu specjal- 
nych interesów. Gdy Polacy wystąpią ze swemi 
żądaniami, odpowiedź będzie niezawodnie albo 
że jest już za późno, albo, że jest jeszeze 
za wcześnie. | 

a 


al 
| 


Kraków, Wtorek dnia 2 Grudnia 1902. 


Rok X. 


MAMMA 


Pani drowa Seidl nie będzie przesłuehaną. — Wra- 
żenia z Gniewina. — Gmach sądowy i sędziowie. — 
Publiczność. — Oskarżyciel i oskarżony. — Adwo- 


kac. — Nowa posadą Wolfa. 

Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze: 

Ańmatorom skandalu trybunał w Gniewinie 
(Briix) zgotował nieprzyjemną niespodziankę. Po- 
stanowił bowiem zgodnie z wywodami K. H. 
Wolfa i wbrew żądaniom oskarżonego, dra Schal- 
ka nie wezwać pani doktorowej Seidl na świad- 
ka. Każdy bezstronny musi przyznać słuszność 
postanowieniu trybunału. Panna Tschan zbłądzi- 
ła, zahypnotyzowana przez Wolfa. Wycierpiała 
zapewne wiele i cierpi do tej pory za ów błąd, 
popełniony w chwili nieopatrznej. Byłoby prze- 
cież nieludzkiem okrucieństwem wystawiać ją 
teraz pod pręgierz i wzywać przed kratki sądo- 
we, by wobec dwóch setek ludzi zeznawała gło- 
śno o swem potknięciu się lekkomyślnem. 

Miałem sposobność rozmawiania z dziennika- 
rzem wiedeńskim, który powrócił z Gniewina i 
był na paru posiedzeniach sądu. 

Budynek sądu okręgowego w Gniewinie jest 
nowy i ładny; sala przecież, przeznaczona na 3ą- 
dy przysięgłych, stanowczo za mała. Przewodni- 
czący trybunału, radca sadu krajowego dr Bal- 
ling liczy koło lat 40 — odznacza się energją i 
powagą. Z wotantów „e sądu krajowego, dr 
Strauss widocznie: nierlubi szenerjanów, gdyż 
ustawicznie zadaje drowi Schalkowi bardzo nie- 
przyjemne pytania. 

W mieście zresztą niemal cała ludność stoi 
po stronie Wolfa. Życzą mu, by ława przysię- 
głych wyniosła werdykt, uznający dra Schalka 
winnym. Że taki werdykt leży w granicach mo- 
żliwości, dowiedli dwaj współoskarżeni, dzienni- 
karz dr Feistner i drukarz Stiepel, którzy w pią- 
tek za cenę przeproszenia Wolfa zdołali sobie 
zawczasu kupić bezkarność, gdyż Wolf odstąpił 
co do nich od oskarżenia. 

Zdaje sobie z tego sprawę dr Schalk, który 
służąc w prokuratorji państwa, nabrał: doświad- 
czenia procesualnego. Traci też z każdym dniem 
na minie. Utrudnia mu przytem obronę jeden 
paskudny szczegół: jego obrońcą jest dr Win- 
centy von Berger, który przez lat dziesięć był 
adwokatem Wolfa i nagle w jesieni roku prze- 
szłego zdradziwszy tego ostatniego, przeszedł na 
stronę Schónerera. Wolf ciągle piętnuje zdradę 
Bergera i zręcznie wyszukuje szczegóły, które 
świadczyć mogą, że obrońca przeciwnika nad- 
nżywa dyskrecji, obowiązującej adwokata. Ta- 
ktyka Wolfa wyprowadza starego jegomeścia z 
równowagi. Zwłaszcza nietęgą miał minę, gdy 
Wolf zarzucił mu układy i konferencje z drem 
Koerberem po to, by później jego, Wolfa zapę- 
dzić na ministerjalne ogródko. 

Wolfowi utrudnia występowanie na zewnątrz 
głuchota. Ciągle trzyma rękę przy uchu, by na- 
ginać muszle uszng i w ten sposób lepiej sły- 
szeć słowa świadków, adwokatów, sędziów. Nie- 
które zeznania każe sobie powtarzać po dwa ra- 
zy. Występuje śmiało, z efronterją sobie właści- 
W3, jak za dawnych, dobrych dla siebie czasów 
w Izbie poselskiej. Jego adwokat, dr Rosa po- 
maga mu nieźle, lecz stoi na drugim planie. 

W mieście zainteresowanie procesem wzrasta 
z dniem każdym, zwłaszcza od chwili, gdy szan- 
se Wolfa zaczęły wzrastać. Wszyscy przecież 
zdają sobie sprawę, że rola polityczna Wolfa 
w Austrji już się skończyła nawet w razie po- 
myślnego wyroku. Podobno zaraz po procesie 
Wolf złoży oba mandaty i wyniesie się do Dre- 
zna, gdzie obejmie referat polityczny w dzien- 
niku wszechniemieckim „Dresdner Nachrichten*. 
Owa gazeta już od lat szeregu uprawia nagon- 
kę na Słowian. Będzie to więc zupełnie stoso- 
wne dla Wolfa zajęcie! 

—— 


Austrja zapłaci koszta! 


Wypadki berlińskie. — Obstrukcja. — Kompromis 
większości z rządem. — Cło na żyto i jęczmień. — 
Wierny sprzymierzeniec i rolnictwo w Austzji. 


Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze : 

W Berlinie, na tle rozprawy o taryfę celną, 
rozgrywają się wypadki bardzo znamienne. Pier- 
wszym z nich jest obstrukcja stronnictw, które 
się sprzeciwiają uchwaleniu podwyżki ceł zbożo- 
wych; drugim jest kompromis między zwolenni- 
kami podwyżki ceł i rządem. 

Obstrukcja w parlamencie niemieckim obcho- 
dzi nas jedynie jako widzów, daje możność do 
zestawiania porównań, zaostrza ciekawość wobee 
pytania, czy w Berlinie większość parlamentarna 
taksamo stchórzy, jak w Wiedniu, wobec mniej- 
szości, czy też zdobędzie się na rozum i odwagę 
ratowania zasad kardynalnych parlamentaryzmu. 
Rzecz inna z kompromisem między większością, 
i rządem eo do podwyżki ceł. Cła, proponowane 
przez rząd, wydawały się rolnikom niemieckim 
jeszcze zbyt niskiemi. Dopiero pod grozą obstru- 
kcji przyszło do porozumienia. Rolnicy przyjęli 
cła na żyto w wysokości, proponowanej przez 
rząd; ten ostatni natomiast zgodził się na pod- 
wyżkę cła od przywozu jęezmienia, grającego 
wielką rolę w piwowarstwie. 

Nasuwa się pytanie, dlaczego rząd niemiecki 
upierał się tak zacięcie przy pozostawienin cła 
na żyto w wysokości, proponowanej w brzmieniu 
pierwotnem taryfy i dlaczego z lekkiem sercem, 
bez oporu, przystał na podwyższenie cła na jęcz- 
mień? Odpowiedź prosta i zrozumiała. Żyto do 
Niemiec idzie głównie z Rosji; jęczmień spro- 
wadzają piwowarzy niemiecey z Austrji. Rząd 
rosyjski ostrzegł już dawniej hr. Biilowa, że sta- 
nowezo nie pozwoli na obłożenie swego żyta zbyt 
wysokiem cłem wchedowem. Odpowiedzią na 
utrudnienie przywozu zboża rosyjskiego do Nie- 
miec byłaby podwyżka ceł na fakrykaty niemie- 
ckie, słowem, wojna eelna na całej linji. Niemcy 
dbają do czasu © utrzymanie Rosji w dobrym 
humorze. Politycy niemieccy boją się drażnić 
Rosji, spełnisją jej wolę, nadskakują jej wedle 
możności. 


Co innego Austro-Węgry! O dobry humor 
dyplomacji austro-węgierskiej nikt się w Berli- 
nie nie troszczy; Co więcej, nikt nie waha się 
tamże naruszyć kardynalnych interesów austrja- 
ckich, pokrzywdzić Austrji materjalnie i z jej kie- 
szeni płacić zapotrzebowania Rzeszy Niemieckiej! 
Dlatego też hr. Biilow odrazu przystał na pod- 
wyższenie cła wchodowego na jęczmień, gdy mn 
większość oświadczyła, że gotowa zawrzeć kom- 
promis, ale pod warunkiem wzajemnych ustępstw. 
Wahałby się, gdyby w przywozie jęczmienia by- 
ła zainteresowaną Rosja, lecz Austrji nie lękał 
się ani na chwilę poświęcić żądaniom obrońców 
rolnictwa niemieckiego. 

Jesteśmy bardzo ciekawi, co na to lekcewa- 
żenie ze strony sprzymierzeńca odpowie gabinet 
wiedeński? Taryfa celna autonomiczna dla Au- 
stro- Węgier naraża i tak rolników na liczne ofia- 
ry pod hasłem ratowania przemysłu w prowin- 
cjach zachodnio: austrjackich. Jeżeli na dobitek 
nasz wierny sprzymierzeniec — jak się wyraża 
dr Koerber w parlamencie — każe rolnikom au- 
strjackim płacić koszta pogodzenia się stronnictw 
agrarnych z hr. Biilowem, to będzie to bezcere- 
monialność, na którą trudno znaleść wyrażenie 
odpowiednie. Taka bezceremonialność ekonomi- 
czna, rujnująca rolników austrjackich, będzie się 
musiała odbić na stosunku politycznym. Hrabia 
Gołuchowski, czy też ci, których woli jest hr. 
Gołuchowski posłusznym wykonawcą, nie będą 
mogli wymagać od ludów austrjackich, by przy- 
klaskiwały przymierzu z Niemcami, przymierzu, 
które nakłada na nich same tylko ciężary fnan- 
sowe, nie dając w zamian jakichkolwiek rękojmi 


2 dnia 2 grudnia. 


politycznych. Prusacy umieją w porę odbiegać 
swych sprzymierzeńców lub nawet się przeciwko 
nim zwracać. 


Wyższe szkoy wydziałowe. 


II. Ze szkołami wydziałowemi bezwarunkowo 
powinny być połączone szkoły uzupełniające prze- 
mysłowe i to w ten sposób, że dyrektorzy szkół 
wydziałowych męskich powinni z urzędu być za- 
razem kierownikami szkół uzupełn ających prze- 
mysłowych, z wyjątkiem tych miast, w których 
są państwowe szkoły przemysłowe. Szkoły te 
będą miały wtedy charakter więcej oficjalny a 
rezultat nauki w nich będzie wydatniejszy ; za- 
kres nauki możnaby także rozszerzyć i uzupełnić. 
Korzyść z takiego przyłączenia szkół przemysło- 
wych uzupełniających d: wydziałowych byłaby 
już ze względu na środki uaukowe, jak, modele, 
wzory rysunkowe, przyrządy fizykalne, okazy do 
historji naturalnej i karty geograficzne, które 
mogłyby służyć tak dla użytku szkoły wydziało- 
wej, jako też szkoły uzupełniającej przemysło- 
wej. I sale rysunkowe, które zazwyazaj są od- 
powiednio urządzone w istniejących szkołach wy- 
działowych, mogłyby służyć uczniom obydwu 
szkół. 

Na posady nauczycieli przy obecnych trzy- 
klasowych szkołach wydziałowych powołuje się 
nauczycieli z egzaminem wydziałowym, przy któ- 
rym wymaga się znacznych wiadomości z grupy 
językowo - historycznej, matematyczno-przyrodni- 
czej i matematyczne-rysunkowej. Celem przyspo- 
sobienia jak największej liczby nauczycieli wy- 
działowych Rada szkolna kraj. rok rocznie urzą- 
dza specjalne kursa dla tych grap nauk i po- 
wołuje na nie nauczycieli zdolniejszych i obja- 
wiających chęć dalszego kształcenia się. Z każ- 
dym więc rokiem wzrasta liczba sił nauczyciel- 
skich o wyższem wykształceniu naukowem i obej- 
muje posady czy to przy istniejących szkołach 
wydzisłowych, czy to w takich szkołach, które 
niebawem mają być przekształcone na wydziało- 
we. Ci nauczyciele są w zupełności ukwalifiko- 
wani i uposażeni w wiadomości do udzielania 
przedmiotów, które wzmiankowany plan do wyż- 
szych szkół wydziałowych obejmuje. 

Aby zaś dla nauki rachunkowości i buchalte- 
rji nie trzeba było szukać sił poza murami szkol- 
nymi, można dła nauczycieli grapy IL i III. u- 
rządzać w czasie wakacji odpowiednie kursa dla 
tych nauk. Należy też tak ze względu na wyższe 
szkoły wydziałowe, jak i uzupełniające przemy- 
mysłowe, urządzać z nauczycielami grupy mate- 
matyczno-rysunkowej wycieczki naukowe pod 
przewodnictem ludzi znanych z nauki. Wyciecz- 
ki takie do fabryk i zakładów mechanicznych, 


„GŁOS NARODU" 


tudzież do innych wielkich warsztatów, zaznaja- 
miałyby z wyrobami mechanicznymi i wynalaz- 
kami najnowszych czasów, a nauka przybrałaby 
charakter postępowy,praktyczny. 

Ważną rolę w nauce odgrywa dobrze ułożo- 
ny podręcznik, który jasno, zrozumiale a przy- 
stępnie rzecz traktaje, uwzględniając rzeczy ta- 
kie, które są najważniejsze i najpotrzebniejsze. 
Trzebaby przeto utworzyć komisję dla ułożenia 
podręczników do nauki w tych szkołach, a po- 
wołać do niej mężów znanych na polu nauki i 
doświadczonych pedagogów. 

Przy tej sposobności musimy zaznaczyć, że 
jaż w książkach dla obecnych trzech klas szkół 
wydziałowych należy porobić zmiany i uzupeł- 
nienia dla przedmiotów n. p. dla języka pel- 
skiego, a do nauki geometrji i rysunku geome- 
trycznego ułożyć podręcznik po myśli ogólnego 
planu, bo brak takiego daje się dotkliwie od- 
czuwać, a nauka tego przedmiotu nie jest we 
wszystkich szkołach wydziałowych jednakowo 
traktowana. 

Wspomnieliśmy wyżej, że nauka w wyższych 
szkołach wydziałowych ma traać sześć lat i że 
uczeń przez ten czas nauki nabędzie tak zna- 
cznege zasobu wiedzy, że będzie uzdolniony do 
jakiegokolwiek urzędu administracyjnege (rozu- 
mie się po odbyciu pewnej praktyki i złożeniu 
potrzebnego egzaminu). Dla tej korzyści z pe- 
wnością bardzo wielka liczba młodzieży będzie 
wstępowała do tych szkół, a szczególnie ucznio- 
wie, których rodzice bądźto z braka funduszów, 
bądźto ze względów praktycznych nie reflektują 
na wyższe stanowisko dla swych synów, do któ- 
rego dochodzi się po ukończeniu studjów uni- 
wersyteckich. Od dłuższego czasu Rapływ mło- 
dzieży do gimnazjów rok rocznie tak się zwię- 
ksza, że cztery niższe klasy mają po 3 do 5 od- 
działów. Jeżeli zaś utworzy się takie szkoły, 
wtedy nawet Rząd skorzysta na tem, bo nie 
będzie potrzebował tworzyć czyto filji, czy bu- 
dować nowych gimnaejów, albowiem znaczna 
ilość młodzieży do szkół wydziałowych garnąć 
się będzie. 

Według obecnego od bardzo wielu lat usta- 
lonego systemu, wszyscy dążymy do tego, aby 
młodzieży dać jak najszeraze wiadomości nauko- 
we, które tylko w uniwersytetach i na polite- 
chnikach się nabywa, a zapominamy, że często 
iudzie o mniejszych wiadomościach naukowych 
uwiecznili swe imię bądź pożytecznym wynala- 
zkiem, bądź też na polu przemysłu wogóle i stali 
się pożytecznemi w społeczeństwie. Nie należy 
przeto szkół średnich jak gimnazja i szkoły re- 
alne uważać za jedynie pożyteczne instytucje 
naukowe, ale trzeba zakładać inne szkoły z kie- 
runkiem przemysłowym, handlowym, praktycznym, 
któreby wytwarzały zastęp ludzi średniej inteli- 
gencji, a taki właśnie charakter miałyby oma- 
wiane sześcioklasowe szkoły wydziałowe. 
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_ Sprawę tę tak ważną kładziemy na serce p- 
wiceprezydenta Rady szkolnej krajowej, który 
zna potrzeby naszego kraju, a będąc wytrawnym 
mężem nauki podejmie wielką myśl, rzucong, 
Jeszcze za jego poprzednika i starać się będzie 
takową w jak najkrótszym czasie zrealizować. 


Krupp na Capri. 


Najbogatszy człowiek w Europie, dużego 
wzrostu, ciężkiej budowy, jak jego działa, prze- 
chadzał się Fryderyk Krupp po wybrzeżach Ca- 
pri zawsze w jasnem ubraniu, z miną spokojne- 
go, jakby trwożliwego „rentiera*, spoglądając 
na przechodniów przez szkła w złoto oprawne. 
Taż za nim szła fama o jego szlachetnej uczyn- 
ności w poszeptach mieszkańców wyspy, tak tych 
najuboższych i dotkniętych kalectwem, chorobą, 
jak i dostojniejszych, którym czynił podarunki 
z przedmiotów sztuki lub przemysłu artystyczne- 
go. Czyhali też na niego artyści i kapcy, u któ- 
rych pewnego razu wykupił wszystkie biusty 
Dantego. 

Pragnąc swobodnie odpocząć, nie miał tu 
domu własnego. Mieszkał w najlepszym hotelu, 
należącym do syndyka, który go wmieszał w ros- 
ognione waśnie gminne, zakończone nienawiścią 
stronniczą względem Kruppa. 

Unikał tu Niemców, zmuszony tylko jakąś 
wizytą wyższej osobistości, odwzajemniał się po- 
słaniem bukietu wraz z powozem, który miał 
gościa przywieźć nie na obiad leez na wieczór 
muzykalny, który dawał codziennie. 

Płaceni hojnie muzykanci neapolitańscy to- 
warzyszyli mu wszędzie do miejsc wycieczek, a 
przed wystawą fryzjerską, gdzie był portret 
Kruppa, odbywały się formalne koncerty na wol- 
nem powietrzu. 

Wszystkie te rozrywki wrez z wiosłowaniem, 
połowem ryb na morzu, nie wystarezały Krup- 
powi. Budował gościńce w miejscach niedostę- 
pnych kosztem nawet setek tysięcy fran- 
ków, wytykał skwery i place tennisowe, dzikszą 
roślinność zastępował palmami, kaktusami i t. 
p., aż w końcu jeden nowy pomysł .zjednał mu 
zawziętych przeciwników. W zakupionych do- 
brach odkrył on obok opuszezonego Komku pu- 
stą grotę, w której, jak głosi podanie \ żył nie- 
gdyś mnich wraz z pobożnymi braciszkańni. Otóż 
grota ta dała mu asumpt do parodystyęcznego 
utworzenia bractwa „La Felice“, z mianowan 
mi przez niego dygnitarzami, kaw-lerami orde. 
rów i t. p. Obowiązki portjera spełniał wie 
śniak w ubraniu mnicha, odzywały się dzwony 
z dzwonniey, ustawionej przed grotą, urządzo- 
nej w rodzaju ermitażu, na wzór „cabaret'a de 
Montmartre*. Obrządki bractwa polegały na su- 


Sylwerjusz Kondratowicz. 
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Nie było to jednak rzeczą łatwą; żydzi, po- 
siadający jaki taki kapitalik, wiedzieli, czem pa- 
chnie takie kupno i dla tego wszelkie namowy 
faktorów były tu bezskuteczne. — Natomiast na 
kandydatów do kupna poczęli się zgłaszać nę- 
dzarze, nie mający grosza przy duszy, żyjący 
do tej pory z żebraniny, lub też z faktorstwa 
ostatniego rzędu, słowem, ludzie nie mający nie 
do stracenia, którzy gotowi byli chwycić się 
każdego najbardziej ryzykownego interesu, żeby 
chociaż na krótko wypłynąć na widownię wię- 
kszego „geszeftu*, bez względu na następstwa, 
najbardziej nawet opłakane. 

Takich kandydatów jednak Liebkind odsu: 
wał, dbając o zachowanie przynajmniej jakichś 
pozorów uczciwej tranzakcji, żeby nie śmiał nikt 
potem powiedzieć, że nie była to istotna sprze- 
daż, lecz symulacja, podstawienie wynajętej oso- 
by, gotowej odegrać rolę kozła ofiarnego za pew- 
ne, z góry umówione wynagrodzenie. 

Dla tego też wydał swym faktorom dyspo- 
zycje ściślej określaną. 

— Żadnych łapserdaków ja nie chcę znać, 
ja chcę mieć do czynienia z uczciwymi kupcami, 
chrześcijanami. 

— Zkąd takich wziąć ? 

— To już wasza rzecz... ja płacę, a wy szu- 
kejcie! Mało to między chrześcijanami takich 
ludzi, co kiedyś mieli majątek, a teraz mają sa- 
me długi... Czy ja potrzebuję wam mówić i wska- 
zywać palcem ?... 

— No, no!.. już my poszukamy — odpowie- 
dzieli faktorzy i rozbiegli się po mieście szu- 
kając „porządnych“ kupców na domy. 


Znaleźli ich niebawem w dowolnej ilości. 

Byli między nimi eks-obywatele, zbankruto- 
wani kupcy, kandydaci do stanu małżeńskiego 
z kategorji łowców posagonych, którym tytuł 
właściciela domu mógł znakomicie ułatwić ka- 
rjerę matrymoujaluą; znalazła się nawet jakaś 
wdowa z trzema córkami, żywcem wykrojona 
z rozgłośnej sztuki „Walka motyli“, która po- 
stanowiła zaryzykować ostatnie kilka tysięcy ru- 
bli, żeby zamieszkać we własnej ogromnej ka- 
mienicy. 

Niezmiernie ciekawe były te tranzakcje sprze- 
dażne... 

Kamienice przedstawiające wartość 50 do 
100 tysięcy rubli sprzedawano za kilka tysięcy, 
a nawet za tysiąc rubli, a jeśli kupujący przyj- 
mował na siebie opłatę należności. skarbowych i 
rejenta, to mógł dostać kamienicę za darmo. 

Na tych sprzedażach Liebkind „tracił“ na- 
wet, gdyż do kilku kamienie musiał dopłacić po 
parę tysięcy rubli kosztów tranzakcji, których 
nabywca przyjąć na siebie nie chciał. 

Tym sposobem w ciągu trzech miesięcy Lieb- 
kind załatwił się z kilkunastu posesjami, po- 
zbywszy się tytułu własności na rzecz osobni- 
ków, niemających nie do stracenia, którzy ży- 
wili nadzieję, że osięgną jeszcze pewne korzy- 
ści w nowej roli obywateli miejskieh. 

Ta likwidacja interesów kosztowała Liebkin- 
da ogółem dwadzieścia kiika tysięcy rubli, wy- 
danych na faktorów i koszta tranzakcji sprze- 
dażnych. Za to jednak pozyskał bezpieczeństwo 
swoich kapitałów, skrzętnie zgromadzenych i opi- 
nję poważnego kapitalisty. 

Pozostało mu wprawdsie jeszcze kilkanaście 
placów w samem mieście i za rogatkami, lecz 
place te nie były tak dalece obdłużone, żeby 
potrzebował się obawiać jakiehkolwiek nieprzy- 
jemności od wierzycieli, których w ostatecznym 
Tazie gotów był spłacić, oczyściwszy tym sposo- 
bem hypotekę i pozostawiwszy dla siebie czysty 
kapitał w ziemi, która, po minięciu przesilenia 
budowlanego, mogła pójść w górę i przynieść mu 
piękny procent. 


Gdy o tej genialnej operacji finansowej do- 
wiedział się pan Aron Griinbaum, nabrał nagle 
szacunku dla Liebkinda i powiedział do żony: 

— On nie taki głupi jest, jak ja myślałem. 

— A co on tak mądrego zrobił? — zapyta- 
ła pani Dwojra. 

— On wyszedł z błota taki czysty, jak 
złoto... on był bankrut, a teraz on jest wielki 
bogacz. 

— A wiele on może mieć ? 

— Ja nie wiem... może dwieście tysięcy, 
może ćwierć, a może i całe pół miljona. 

— Aj, aj, to bardzo mądry człowiek, on mą- 
drzejszy od ciebie, bo ty do tej pory nie masz 
pół miljona. 

— No, no... ale ja jestem za to porządny 
żyd, którego wszyscy muszą szanować, 8a i ty 
przezemnie jesteś porządna, prawdziwa żydówka. 

-—- Aron! Ty głupstw nie gadaj, bo ty wiesz, 
że ja bardzo chora jestem na serce, to mi 
wszelka irytacja szkodzi — powiedziała pani 
Dwojra, dotknięta do żywego tem ustawicznem 
przypominaniem męża, że jest żydówką, gdy ona 
uważała się za węgie.ską damę. 

— Aj, aj, ja zapomniałem — tłomaczył się 
Aron, śmiejąc się. 

— Ty o takich rzeczach nie możesz zupomi- 
nać, ja cię bardzo o to proszę, Aron, ty potrze- 
bujesz pamiętać, że ja jestem z Budapesztu j że 
ja miełam posagu całe 25000 guldenów, z któ- 
rych mamy teraz więcej niż dziesięć razy tyle. 

— No, to ty mnie za te powinnaś podzięko- 
wać, bo to ja tak dobrze z twoim posagiem han- 
dlowałem. 

— Jakbyś ty nie miał moich guldenów, to- 
byś był taki sam łapserdak jak te faktory ce 
do ciebie przychodzą i czekają w kuchni, ty to 
pamiętaj — powtórzyła raz jeszcze pani Dwoj- 
i wstała, zagniewuna, nie cheąc dłużej rozma- 
wiać z mężem. 

Ten wszakże gniewu jej nie wziął do serca, 
gdyż rozśmiał się dobrodusznie. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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tych agapach i libacjach tak obfitych, że ezłon- 
kowie prosili, aby się odbywały w południe, 
gdyż powracając z nich nocą niepewni byli 
dróg. Nie brak było i pogłosek o skandalach. 
Lecz i bez nich wystarczało to do wywołania 
słusznego oburzenia wśród żarliwie katolickiej 
ludności wyspy, tem więcej, że wybryku tego 
dopuścił się protestant. 


ZE ŚWIATA. 


Prezydent lżoosecelt i jego połieja. — Więziony 
król. — Poskromicielka lwów. — Teorja i pra- 
ktyka. : 


Prezydent Roosevelt i jego poli- 
eja. Niedawno zdarzył się prezydentowi Roose- 
veltowi wypadek, który na razie wywołał po- 
wszechną panikę, później jednak dał powód do 
ogromnej wesołości. Kiedy Roosevelt zajechał 
przed jedną szkół w Filadelfji, eskortowany przez 
konnych żandarmów i strzeżony przez. tłumy taj- 
nych poliejantów, nagle wyrwał się z tłumu ja- 
kiś młodzieniec i rzucił się wprost ku powozowi 
prezydenta. Kilku tajnych ajentów usiłowało go 
powstrzymać, ale młody człowiek zręcznie wyr- 
wał się im i nie zważając na krzyki „Trzymaj- 
cie go* odtrącił sekretarza prezydenta, który go 
chciał własną piersią osłonić i chwyciwszy za 
rękę zdumionego Roosevelt szybko zawołał. „Za- 
łożyłem się, że potrząsnę ręką pana prezydenta, 
choćby wokoło stali detektywi całego Świata”. 
Roosevelt uśmiechnął się z zadowoleniem, ale 
w tem nowa panika ogarnęla obecnych. Juleri 
olbrzymi murzyn, przedarł się przez kordony po- 
licyjne i zanim mu kto mógł przeszkodzić chwy- 
cił Roosevelta za rękę i zaczął ją całować. Pre- 
zydent zwrócił się wtedy z uśmiechem do ota- 
czających go i rzekł: Oto po co ja muszę być 
eskortowany, jak więzień przez tajną i jawną 
policję. Gdyby który z tych dwóch poczciwych 
ludzi chciał mnie zabić, to żadna na świecie 
policja by mnie nie uratowała. 


* i * 


Więziony król. Osadzony na Martynice 
ekś-król Dahomeyu, Benhazin, czyni usilne sta- 
rania, aby mu rząd francuski pozwolił powrócić 


„do ojczyzny. Eks'król napisał w tym celu list 


na ręce posła Grerville Rćschea, którego kopję 
tenże przesłał ministrowi francuskich kolonij, 
Gastonowi Demergue. Ten jednakże w odpowie- 
dzi oznajmił, iż rząd nie może zmienić swego 
postanowienia, która stąra się przynajmniej w ten 


sposób uczynić dla króła żnośnem, 1ż obchodzi 


się z nim z całą wspaniałomyślnością i że pod 
tym względem nie nastąpi żadna zmiana. 


* 
* 


* 
Poskromicielka lwów. Wicehrabia de Lo- 
vozan de Vesins, wniósł w tych -duiach przed sąd 
cywilny w karyżu skarpę na BWĄ byłą żonę. o bez- 
prawne zatrzymywanie dziecka. W r. 1868 wicehra- 
bia cżenił się z córką bogatego fabrykanta bibułki 
do rapierosów panną Abadie. Po 25 latach pożycia, 
małżonkowie rozwiedli się dziewięć lat temu. Córecz- 
ka ich miała wówczas lat trzy. Pani Abadie zatrzy- 
mała ją przy sobie wraz z posagiem, wynoszącym 2 
mil. fr. Po rowwcdzie wstąpiła do cyrku, popisywała 
się jako poskromicielka; zestarzawszy osiadła w 
Thierrark w poblża Hamburga i poczęła prowadzić 
handel dzikiemi zwierzętami. Trudno mieć za złe wi- 
cchrabiemv. że mie chce, aby jego córka wzrastała 
wślód lwów, lamjartów i nmiedzwiedzi i żąda jej 
»zwrotu*. 
* 
* x 
Teorja i praktyka. Dr Berger, lekarz okrę- 
gowy w Hanowerze. ogłcsił dziełko p t. „Lekarz o- 
kięgowy wobec hygieny szkolnej”, w którem opowia- 
da, zdarzenie następujące: Pytam pewnego chłopca 
w szkółce wiejskiej, co należy czynić, aby mieć zęby 
ładne i białe. „Czyśćć!* brzmała odpowiedź. „Kie- 
dy?* „Zrana*. „A czem czyści się zęby?“  „Szezo- 
teczką do zębów". „Czy masz taką szezoteczkę?* 
„Nie“. „A ojeite twój?" „Nie“. „A matka?“ „Nie“. 
„Skąd więc wiesz, że zęby czyści się szczoteczką?" 
„Bo rodzice moi mają sklep, w którym sprzedają też 
szczoteczki do zębów“. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk kośclelny. Dziś wtorek Bibiany ranny 
Aurejji węczenniczki i Hipolitaa; we środę Post, Franci. 
szka Ksawerego. 

Kalendarz astronemlozny, Wschód słońca eznoczą, gją 
dzić o godz. 7 miun 20 zachód przypada O godz. 8 mej. 
ntt 38 długość dnia godzi: 8 mivat 18 
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MIODOSYTNIA KAZIMIERZA ROBACKIEGO 


Miód stołowy lekki butelka 50 ent. 
Miód stołowy mocny butelka 60 ent. 
Miód stołowy wytrawny but. 70 ent. 


Po. „GŁOS.NAROBNE 
KRONIKA ZAMIEJSCOWA. 


Z Wadowic piszą: W Wadowirach „przy Mo- 
ście“ panują straszne stosunki policyjne. Wszelkie 
usiłowania duchowieństwa. urządzanie misyj, które 
nadzwyczajnie moralność mieszkańców» miasta teg) i 
okoliey podniosły, ne pomogą jednak, dopóki wła- 
dza adm nistracyjno-polityczna nie pomoże tym usi- 
łowamiom Szaf'wanie konsensami na wyszynki sta- 
wia tamę podniesieniu moralności i dobrobytowi mie- 
szkańców. Przy moście nad Skawą, dokąd prowadzą 
najpiękniejsze spacery mamy aż 8 wyszynki żydow- 
skie i to jeden tuż przy drug m. Następstwa stąd 
są fatalne. Pijatyki i bójki odbywają się tutaj co 
niedzielę. Nie deść było wyszynków : — zezwolono 
Da pctajemne uprawianie rozposiy w pobliżu. Trzy 
tygodnie temu odbyli tam młodzi ludzie orgję, prze- 
chodzącą w szał, porozbijali stoły, szefy, lampy po 
łamali stołki, rozbili lustra i obrazy. 

Sprawey orgji tej siedzą ped kluczem. Tydzień 
przed tem w drogim żydowskim szynku garstka 
„cywilów“ i żołnierze piechurzy stoczyli zaciętą wal- 
kę z dragonami. W braku breni walczyli „eywilni* 
sztachetami, wyrywanymi z pobliskich parkanów. 
Czy któremu z przechodzących spokojnych ludzi nie 
oberwało s'ę coś przy tej sposobności mie można by- 
ło pa razie skonstatować. 

Można wyobrazić sobie przestrach sąsiadów i spa- 
cerująch. R 

Wyzysk żydowski. Z Rymanowa od jednego 
z abonentów ctrzymnjemy wiadomość że dzierżawca 
myta rogatkowigo w Dalejomej, żyd, popełnia nad- 
użycia. Wbrew wyraźnemu rozporządzeniu namiestni - 
ctwa pobiera opłatę mostową od tych nawet. którzy 
most omijają, przejeżdżając w bród przez rzekę. In- 
terpelowany w tej sprawie odpowiedział żyd, że po 
za rozporządzeniem namiestnictwa ma specjalną in- 
strukcję, która od niego wymaga poboru za most od 
wszystkich. Zwracamy się więc do władz kom- 
petentnych z prośbą o wyjaśnienie o ile podobna in- 
strukeja istnieje, a w razie, jeżeli nie istnieje, do- 
magać się będziemy wytoczenia słusznego śledztwa 

rzectw wyzyskowi żyda. 

Zuchwałe bankructwo żydowskie. Największy 
w całej Galieji handel sukna, konfekeji damskiej i 
męskiej pod firmą Jakób Horowitz istniał tu w No- 
wym Sączn, który także miał filje w innych mia- 
stach, a nawet w Krakowie posiadał największy han- 
del sukna Horowitz odgrywał tu w Sączu i prawie 
w całej Galicji, naiwiększą rolę, piastując tu wszel- 
kie godności jak: radnego miasta, asesora gminy wy- 
znaniowej żydowskiej i t. p. Dom prowadził „po 
pańsku*. Wydatki te doprowadziły passywa do wy- 
sokości pół miljona. Horowitz, nie chcąc utracić go- 
dności i wpływów nie zgłaszał konkursu do swego 
majątku, leez poza sądowuie wstrzymując wypłaty, 
pogodził się z swymi wierzycielami, Ba jakie pro- 
centa tylko mógł. Jednakowcż p. Horowitz i tej u- 
godzie z wierzycielami nie uczynił zadość lecz wetrzy 
mał dalsze wypłaty. Wówczas juź gdy wierzyciele 
obsypali go egzekucjami, p. Horowitz musiał zgłosić 
konkurs do swego majątku, który dotąd nie został 
jeszcze zniesiony. P. Horowitz mimo tego zbankruto- 
wawszy raz na pół miljona, drugi maz na 200 000, 
nie czekając na zniesienie konkursu, przeniósł swój 
handel na żonę, Horowitzowa prowadząc handel przez 
jakiś czas, zbankrutowała znów na 200.000. Po ban- 
kructwie postanoziła handel przenieść na syna Ma 
ksa Horowitza. Cały zapas towarów zagrabił tutej- 
szy bank kredytowy, którego dyrektorem jest doktor 
Mohr, brat bankrutki Horowitzowej. |. 

Wierzyciele zatem pozbawieni wszelkiego pokry- 
cia swoich pretensyj, szukali pomocy w tutejszej pro- 
kuratorji państwa, atoli bezskutecznie. Dopiero wie- 
deński związek wierzycieli wysłał swego sekretarza 
Koflera Ten dostarczył rozmaitych dowodów oszukańrze- 
go bankructwa Hoerowitza: wtedy csadzono Jakóba 
Horowitza w więzieniu śledzczem, a syn Maks uciekł. 
Ponieważ Horowitzowa w czasie aresztowania męża 
leżała słaba w łóżku, sędzia śledczy radea p. Szam- 
cil udał się wraz z lekarzem fizykiem dr  Filewi- 
czem i dr. Kijasem, do mieszkania p. Horowitzowej; 
lekarze orzekli, że możua ją przenieść do szpitala 
więzennego.  Uwięziono więc także już p. Horo- 
wiizową. 

Śmierć w płomieniach. W dniu 29 listopada 
porołudniu zdarzył się przy nlicy Nadbrzeżoej we 
Lwowie następujący wypadek : Zamieszkała w domu 
Przy tej ulicy kupcowa Regina Kreuterowa, wycho 
dząc do domu, zamknęła w mieszkaniu dwoje dzieci, 


| siedmioletnią córkę Sarę i czteroletniego synka. Dzieci 


pod nieobecność matki bawiąc się zapałkami wznie- 
ciły pożar, skutkiem którego Sara spaliła się w pło- 
mien'aah. Synka uratowali sąsiedzi. 

„ Chłopska dola. Z Grybowa donossą nam: We 
wsi Siwłkowy, pod Grybowem, niejaki Obrzut, mając 
wywalczoną pretensję w kwocie 45 K. przeciw bie- 
doym włość anom Janowi i Marji Redakom w Sioł- 
kowy, udał sę do nich wraz z wiźsym sądu powia- 
towego w Grybowie p. Wiśniewskim, celem przymu- 
KA ściągnięcia egzekwowanoj preteraji od Ro 
aktów 
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Gdy na wezwanie egz kutora woźnego R.dakowie 
nie mogli zataz złożyć ezzekwowanej sumy, egzeku- 
tor przystąpił do sajęc a ruchomcś'i R daków. Egze- 
kutor udał se do stajni i fantowa? R dakom dojną 
kiowę, wartoś:i pr e. zło 140 K. Rodakowie przed- 
staw li egzekuterowi, ż» cała egzekwowana pretensja 
jest uieznaczoą, bo tylko 45 koron i mu od- 
dawali ma dobrowolnie pod cgzekucję mł,nek i wóz, 
prosząc o Zaniechanie favtowania krowy. (Gdy egze- 
kutor obstawał przy swojem i zafantowauą krowę 
wyprowadził ze staju, zrozpaczeni Redakowie meeli 
się jakoś niepr.ecznie ob-jść z egzrkutorew, wedle 
twierdzenia którego mieła go Rodakowa odepchnąć 
od drzwi stajni. Egzekutor obrażony t m pusiępowa- 
niem Rodaków, cddał tę sprawę prokurotorji państwa, 
a taż oskarżyła R daków o zbrodnię gwałta publi- 
cznego z § uk. 

Oskarżenie popierał sam prokurator. Trybunał 
karny skazał Rodakową na 14 dni ciężkiego więzie- 
nia, a Rodaka ns 24 godzin aresztu. 

Męcina (zasłużony jubileusz). Jubileusz przeszło 
40 l+tniej służby w zawodzie nanczycielskim obcho- 
dził w dniu 23 listopada b. r. ki-rownika szkoły 
ludowej w Męcinie p. Jan Salabura. Uroczystość ta 
rozpoczęła się nabożeństwem, które cdpranił ks. Ko- 
secki, kanonik i prob'sicz zu Szczepanowa rodak 
i uczeń szkoły męcińskiej, poczem przemówił od oł. 
tarza, podnosząc ciężtą pracę nauczycielską, a małe 
wynagrodzenie, zachę*ając jednak szeregi nauczyciel- 
skie do pracy Szczególnie na polu narodowem. Z ko- 
ścioła paraf alnego udali się zgromadzeni do szkoły, 
która pięknie przybrana złocistym napirem: „Witaj- 
cie nam“, zapraszała gości, a gości tych przybyło 
wielu, bo z całego powiatu i ze sąsiedniego, nowo- 
sądeckiego. 

Uroczystość w szkole rozpoczęła się przemową in- 
spektura p. Lipeckiego, który podnesząc długoletnią 
pracę i zasługi jubilata, przypiął mu medal jubileu= 
szowy, którym Rada szkolna krajowa p. Salaburę 
odrnaczyła. Śpiew dzieci szkolnych, bardzo udatna 
przemowa ucznia szkoły w Męcinie, przemowa dyrek- 
tora szkoły w Limanowy p. Sikory, który imieniem 
nauczycielstwa wręczył jubiłatowi złoty pierści+ń, ja- 
ko pamiątkę uroczystości, wreszcie mowa naczelnika 
gminy w Męcinie wypełniły prograni 'uroczygtaści. 

Podczas uczty w domu p. gospodarstwa, pierw- 
szy toast wniósł ks. Klimkiewicz, proboszcz miejsco- 
wy na cześć jubilata, Z pośród dalszych mów wy- 
głoszonych na cześć nauezycielstwa, nader silne wra- 
żenie wywarły mowy bs. Koseck ego, który wiele 
mówił na temat wychowania narcdowego, oraz mowa 
inspektora p. Lipeckiego, który z uznaniem podniósł 
pracę nauezycielską. 

Mowa p. Msiewicza wygłoszona na cześć ducho- 

wieństwa i gospodyni domu. p. Domagalskiego: na 
cześć pań naczelnika gminy, byłego ucznia jub-lata, 
w uznan'u jego zasług dla dobra gm my oddanych, 
p. Dworzańskiego na cześć reprezentaBtów gmi- 
ny i w. i. 
, Nowy Sącz 350 listopada. (Ricznica listopadowa. 
Sw. Mkołaj, — Udczyt o porzji Konopnickiej na do- 
chód polskiej szkoły w Ostrawie Morawskiej. — O- 
trucie karbolem. — Niezwykłe oszukańcze bankra- 
ctwo. — Mąż, żona i syn uwięzieni). Korespondent 
nasz donosi nam: Staraniem nowosąd-ckiego „Soko- 
ła* cdbyło się tu w sobotę 29 b. m. nabożeństwo 
żałobne za poległych w walce o niepodległość w ro- 
ku 1865 i 1864, Nabożeństwo odprawił ks. inf. dr 
Goralik przy współudziale licznego duchowieństwa, 
młodzieży gimnazjalnej i bardzo licznej dobranej pu- 
bliezności. 

* Towarzystwo Czytelni mieszczańskiej, staraniem 
prezesa tegoż p. Stanisława Kmietowieza, urządza d. 
5 giudmia b. r. wieczorek św. Mikołaja dla dzieci 
Św. Mikołaj wystąpi wraz z aniołami i szatanami, 
poczem nasiąci zabawa dla dzieci w wielkiej sali 
nowego lokalu Czytelni. Kierownikiem wieczorku jest 
p. Franciszek Celewiez, zaś zabawą dzieci kierować 
będzie p. Józef Kostański, urzędnik techniczny staro- 
stwa tutejszego. 

Wstęp dla dzieci 80 halerzy, dla starszych 50 
halerzy. 

* Na dochód szkoły polskiej w Ostrawie moraw- 
skiej odbył się w wielkiej sali „Sokoła“ odezyt pro- 
fesora p. Stanisława Maykowskiego o poezji Marji 
Konopnieki-j. Odczyt ten nagromadził tylu słuchaczy, 
że zapełnili po brzegi salę dość obszeraą. Prelegenta 
nagrodzono hucznymi oklaskami. 

W sobotę 29-go listopada wieczorem zna- 
leziono Wawrzyńca Karguta pod miastem na stry- 
chu swego mieszkania, otrutego karbolem. Mimo na- 
tychrmiastowej pomocy lekarskiej, udzielonej mu przez 
miejskiego lekarza dra Richtera, nie zdołano już o- 
trutego przywrócić do życia. 

Powodem samobójstwa było nieporozumienie z żo= 
ną, którą podejrzywał o zdradę. 

Ne ochronkę dla małych dzieci w Chrzanowie 
zł żyli dary : Erscel. marszałek krajowy Andrzej hr. 
Petoski 100 k. Urząd gminy Szczakowej 10 k., dr 
Karcl Sehnek z Szezakowej 5 k., Wojciech Wesbel- 
ger R cui:e 5 k, T-ndor Dendera, Jaworzno 5 K., 


kraków ui. 
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Wydział kraj. 100 k., dr Emil Neymand z Jaworzna 
2 k., gmina m. Chrzanowa przystąpiła d+ stowarzy- 
szenia z wkładką 5 k. rocznie jako członek wspiera- 
JĄCY: 

Prowincjał zakonu Brasi mniejszych donosi nam : 
„W ostatnich dniach umieszezono fałszywie wiado- 
mość w dziennikach Galicji, jakoby zakon zakupił w 
Zakopanem grunta, pod mający się budować tam kla 
sztor. Ktoś niepowołany podał to do publieznej wia- 
domości. Jako prowincjał zakonu Braci Mniejszych 
oświadezam, że z łaski i daru dcbrodziejów naszych 
nabyliśmy willę na Bvstrym w Zakopanem pod we- 
zwaniem św. Antoniego. Urządziliśmy za zezwoleniem 
władz duehownyeh kapl'cę prywatną, oraz sanatorjum 
dla ekorych zakonników, w celu odzyskania zdrowia, 
potrzebnego dla pracy około zbawienia dusz ludzkich. 
Zakon św. Franciszka nie rozporządza ani posiada 
funduszów, aby grunta zakupywał. Diatego wiado 
mość, podana w dziennikach, ubliża zakonowi i jest 
zupełnie fałszywą. 

Mianowania. „Gazeta Lwowska” ogłasza: Sąd 
krajowy wyższy w Krakowie zamianował auskultan 
tami praktykantów sądowych: Jana Iwańskiego, Ka 
rola Hajdukiewieza, Włodzimierza Winniekiego, Wła 
dysława Jakupca i Klemensa Bielskiego. 

„Garota Lwowska“ ogłasza: Prezydjum krajowej 
dyrekeji skarbu zamianowałe oficjałów rachunkowych: 

Michała | rbańskiege, Leonarda Barabasza, Lisona 
Blausteina, Włodzimierza Sigmunta, Emila Demianow- 
skiego, Emila Weitzmana i Piotra Polańskiege ; rewi- 
dentami rashunkowymi w IX kl. rangi: adjankta po- 
datkowego Zygmunta Bobaka, tudzież amystentów ra- 
chunkowych: Kazimierza Kochmańskiego, Marjana Ty- 
szkewskiege, Józefa Łysogórskiego, Władysława Ta- 
bora, Stanisława Kraśniekiego i Wojciecha Owynara 
ofiejałami rashuakewymi w X kl. rangi, wreszcie pra- 
ktykantów rachunkowych: Wojciecha Murzyńskiego, 
Fustachego Anteniewieza, Miehała Weymanna, Wła- 
dysława Mekrzyekiego, Kamila Feuea, Deryderego Has- 
sa, Hilarego Medwid i Mikołaja Hałubinrę asystenta 
mi rachunkowymi w NI kl. rangi. 


Konflikt w teatrze lwowskim. Telegramy ze 
Lwowa donosiły o rzekomem ustąpienia p. Pawli- 
kowskiego ze stanowiska dyrektora teatru miejskiego 
we Lwowie. W materji tej podają dzienniki lwow- 
skie następujące wyjaśnienia : 

„Zamknięcie rachunkowe w teatrze miejskim bu- 
chalterja ukończyła dopiero w ostatnich dniach. Przy 
tej sposobności z powodu wielkiege niedoboru w II 
reku oświadczył p. Pawlikowski w poufaej rezmowie 
z komisją teatralną, że przy tych ciężarach nie mo- 
żna pracować bez niedoboru, nie chege zredukować 
personalu i obniżyć poziomu. Na wypadek więc, je- 
żeli gmina nie zmieni warunków kontraktu, będzie 
musiał w października r. 1903 zrezygnować, korzy: 
ztając z brzmienia kontraktu, który powiada, że u- 
stąpić mu wolno pe 3 latach. W takim raze wniósł 
by rezygaację w kwietniu 1903 a ustąpiłby w paź- 
dzierniku. Przed tym terminem uczynić mu tego nie 
wolno. 

Dotychezas włożył p. P. w teatr lwowski prze- 
szło 300.000 k., z tego na sam inwentarz przeszło 
200.000 k. „Filharmenja* wytworzyła naturalnie tea- 
trowi konkurencję, która w cyfrach przedstawia zmniej- 
szenie się doehodów brutto o 8000 do 10.000 koron 
miesięcznie, a uczyni to rocznie przypuszczalnie około 
80000 k. We Lwowie każda podobna instytucja staje 
się konkurencją dla teatru. 

Co się tyczy gaży, to nieprawdą jest, jakoby od 
15 listopada nie została ona wypłaconą artystom. Wy- 
płacone ją w kilka dni pe 15 listopada, a oprócz 
tego wypłacono także zaliczki. Gdyby 24 każdego 
miesiąca ehórom, orkiestrze i służbie nie dano zali- 
czek, toby cała maszyna stanęła. 


Co do tego, że p. Pawlikowski nie zapłacił ezyn- 
szu za gmach i należytość za elektrykę, oświadczył 
nam p. Pawlikowski, że te są pezycje sporne, gdyż 
wniósł en podanie o edszkodowanie za spalenie prze- 
wodów elektrycznych. Rada miejska przyznała mu 
tylko pełewę, a co de drugiej połowy rozstrzygnie 
sąd pelubowny z gminą, zastrzeżony w kontrakcie. 
Zresztą jest gmina w posiadaniu kaucji, złożonej 
przez p. P. w papierach wartościowych w kwocie 
50.000 k. 

Skoro doliezy się do tege inwentarz p. Pawliko- 
wskiego, reprezentujący wartość 200.000 k., zrozumieć 
łatwo, że gmina na wszelki wypadek i na długą metę 
ma zabezpieczenie. 


Emigracja żydowska. Przeszło 100 000 żydów 
wyemigrowałe z Galicji w ciągu dziesięciolecia 1890 
do 1900. Fakt ten konstatuje dopiero co ogłoszona 
praca centralnej komisji statystycznej (Tom LXIII, 7e- 
zzyt 1), oparta na spisie ludności z 31 grudnia 1890 
i udowadnia swoje twierdzenie następującemi cyframi: 
Wedle spisu ludnegci z 31 grudnia 1890 roku było 
żydów w Galicji 772.218; wedle spisu z roku 1900 
zaś 811.371. — Zwiększenie to ludności żydowskiej 
przedstawi się we właściwem świe'le, skoro się we- 
żm'e ped uwagę naturalny przyrost ludności. W cią 
gu dziesięciolecia urodziłe się w Galicji 315 083 
dzicei żydowskich, umarło 166 966; odjąwszy drugą 


NA MIKOŁAJA 


Poleca wielki wybór ozdobnych 
Mikołai, pierniki w różnych gatun- 
kach, specjalne Bruki Warszawskie, 
poleca wielki wybór podarków dła dzieci 
karmelki, cukry. czekoladki, ciasta. — Przyjmuje wszelkie zamówienia 
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cyfrę od pierwszej, otrzymamy jako uaturalny przy- 
ruat ludności żydowskiej cyfrę 148.107. W r. 1900 
powipnaby więc ludność żydowska wynosić welle te- 
go obliczenia 920.320 dusz, faktycznie zaś, jak stwier- 
dza ostatni spis ludnośei, żyje w Galicji 811.371 ży- 
dów, t. j. o 108.849 mniej. Procentowo przedstawia 
się rzecz w ten sposób: wedle ruchu ludności po- 
winiesby w porównaniu z roki'm 1890 wynoś'ć przy- 
rost ludności żydowskiej w Galcji 1918 procent ;— 
rzeczywisty przyrost wynosi zaledwie 507 pre. Uby- 
tek wynosi więe 14:11 pre. Byłby to naturalnie o- 
bjaw niezmiernie pocieszający, gdyby nie tò.. że w 
stosunkach na lepeza nie czujemy cd żydów żadnej 
ulgi. 

Rada nadzorcza Banku krajowego zam`ano wa 
ła na posiedzeniu z da. 20 z. m. Walerjana Erla- 
ehera prokurzystą. Ignaeege Krzyszkowskiego star- 
szym reforentem hipoteczaym, Włodzimierza Marajew- 
skiego referentem hipotecznym, Qze:ława Jaszka li- 
kwidatorem a Stefana Riegera aljunktem IT klasy. 


Kraków 2 grudnia. 

„ Szan. nasi Prenumeratorowie, którym odbiór 
dziennika w naszej Administracji przy ul. św. 
Krzyża I. 7, oraz w dotychczasowych naszych 
filjach byłby za daleki, — będą mogli z dniem 
1 grudnia odbierać dziennik także w dawnej na- 
szej filji przy ul. Jagiellońskiej I. 7 (obecnie 
handel win J. Strycharskiego), eraz w handlu 
Wgo J. Ekiera przy ul. Karmalickiej l. 18. 

Omyłka druku. W artykule „Strejki rolne 
i żydzi“ w nrze 285 zakradła się omyłka druka 
(str. 2 wiersz 32), Wydrakewano ....przez staranną 
i rzeżią kośbę*. Zamiast „rzeżką* ma być „niską 
kośbę”, gdyż, jak wiadomo, kośba ehociażby »ajbar- 
dziej „rscżka” siana nie przysporzy. 

Bankist na cześć dyr. Kotarbińskiego. Koło 
literacko artystyczno krakowskie zgromadziło wezoraj 
w swym lokalu kilkadziesiąt osób ze świata litera- 
ckiego i artystysznego, aby baukietem dać wyraz u- 
zrania zasług, jakie dyr. Kotarbivński bezwarunko- 
wo położył, wystawiając ra seenie krakowskiej ar 
eydzieło Krasińskiego. Opió z dyrektora Kotarbińskie- 
go i jego małżonki. zasiedli do stołu artyści teatru 
pp: reżyser Walewski, Sosnowski. Tarasiewicz, Wój- 
cieki, panie: Mrozowska i Sulima, z artystów malarzy : 
pr:f. Stanisławski. Wojeiech Kossak. Wodz'mirski i 
Stankiewicz, dalej widzieliśmy prof. Zdziechowskie- 
go, dra B aupiczo, Adama Siedleekiego, Konrada 
Rakowskiego, dra Augusta Sokołowskiego, prezesa 
„Koła”, Zawiejskiego i wiele csób z miasta. 

Prezes Koła dr August Sokiłowski wniósł toast 
na cześć dyrektora Kotarbińskiego, podnosząc jego 
niep'spolita zasłagi dla rozwoju i kuliu peezji pol- 
skiej na scenie krakowskiej. Dyrektor Kotarbiński 
w odpowiedzi podniósł znaczenie współdziełania ar- 
tystycznej atmosfery życia krakowskiego, która pie- 
lęgnuje sztukę i pomaga jej świetn"śoi, kolejne dzię 
kowa? wszystkim, którzy moralaym współudziałom 
przyczynili się dc wystawienia i snkeesu „Nieboskiej 
komedji*, podnoszące kolen) zasług i prasy, publiczno: 
ści, pomoey artystyeznej prof. Stanisławskiege i p. 
Kossaka, wszystkich wykonawsów. miestrudzonegs re- 
żysera p. Walewskiego. i młodzieży akademiekiej, 
która z gotowością pespieszyła statystować w arcy- 
dziele poezji polskiej. Na miłej i serdecznej poga- 
wędee, spędzono kilka godzin wieczorem. 

Komisja budżetowa Rady miasta odbyła wezo. 
raj wieczorem o godz 5 posiedzenie pod przewodni- 
etwem p. prezydewła, Józefa Friedleina. Komisja prze- 
prowadziła szeroką i wyczerpującą dyskusję ogólną 
nad budżetem miasta na rok 1905. 

Na następnem posiedzeniu, które odbędzie się w 
piątek, da. 5 b. m., komisja przystąpi do szez”góło- 
wych cbrad nad bndżetem. 

Opodatkowanie realności miejskich jest jak 
wszysey wiemy bardzo wysokie i ueiążliwe, a w do- 
datku dueh fiskalizmu, który panuje wśród władz 
skarbowych, powoduje niejednokrotnie niesłuszny wy- 
miar podatku, zwłaszcza, że sprostowanie zeznań wy- 
kopanych przez władze cdbywało się przy z'elonym 
steliku, Jest to niewątpliwie zasługą tutejszego towa- 
rzystwa właścicieli reslneśsi i jego niestrudzonego 
prezesa, dra Konstantego Li pewskiego. że zwro- 
eono uwagę interesowanych na miewłaściwości postę- 
powania władz skarbowyeh i wskazano sposoby ieh 
usunięcia. Należy jednak przyznać, że i władse za- 
chowały s'e przychylnie wobee wnoszonych rekjama 
eyj i z własnej inicjatywy powołały w obszerniejszej 
mierze żywioł ebywate'ski do współdziałania przez 
mężów zaufania z łena towarzystwa właścieieli real- 
nońci wybranych. To też dowiadujemy się o wielu 
wypadkaeb, w któryeh strony dobrowolaie dały się 
skłonić przez władze do zeznania odpowiadającego 
stosunkom miejseowym najmo, z drugiej znów strony 
władza zbytnie uwzględniała reklamacje przeciwko 
dawn ejszemu przesadnamu wymiarowi, zwłaszeza w 
myśl epinii owych mężów zaufania. - 

Peżyteezna działalność Towarzystwa realności i je- 
ge prezesa zaznacza się w wielu kierunkach i podej. 
mie ono jeszeze inicjatywą w kilku ważnych spra- 
wach, drtyszących niernehomości miejskieh. Sądzimy, 
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te około Towarzystwa skupić należy akeję obywatel- 
ską i poprzeć takową czynnie przez jak najliczniejsze 
przystępowanie, zwłaszcza że właściciele czynszowych 
domów mają tę kerzyść, że biuro p. Grabowskiego, 
na mocy ukłądu z Towarzystwem, ogłasza bezpłatnie 
lokale, jakie mają do wynajęcia. 

Zgłaszać się na członka Towarzystwa należy w 
biurze cgłoszeń p. Wł. Grabowskiego, ulica Gołębia. 
Wkładka roezna wynosi 8 koron a wpisowe 2 ko- 
Tony. 

Sw. Mikołaj w resursie urzędniczej. Coroezna 
ta ureczystość dla .Milusińskich*, która się odbedzie 
w sobotę dnia 6 grudnia b. r. ebchedzeną będzie w 
resursie Z niezwykłą wspaniałością. Program obcho- 
da następujący: 1) Keneert miłych wirtuozów na 
skrzypeach i fortepianie; 2) Deklamaeja; 3) Odegra- 
nie przez dzieci ze współudziałom starszych amato- 
rów sztuki ludowej p. t. „Łobzewianie: 4) Odśpie- 
wanie ekoliczneściewych kupletów : 5) Ukazanie się 
św. Mikełaja w tewarzystwie kilkunastu aniołków na 
seenie prześlicznie udekorowanej i oświetlonej: 6) Pe 
stegewnej admonieji św. Miksłaj rozdawać będzie po- 
darunki, przyczem dziesi wywoływać się będzie po 
imieniu i nazwisku: 7) Na zakeńczenie gry tewa- 
rzyskie i tańee litvlko dla dziesi poed wodzą pp. ko- 
mitetowyeh przy dźwiękach muzyki wojskowej 56 go 
pułku. Peenątek ureczysteści punktualn'e O godzinie 
6 tej wieczorem, Dzieci należy zapisywać u sekreta- 
rza resursy p. Bolesława Sulimirskiege esdsiennie 
między 6 tą a 9-tą wioezerem, przyczem s'ę zapo- 
wiada, że lista w niątek o gedzinie 9-tej wieezór 
będzie zamkniętą, póź 1iejsze zatem zgłoszenia uv zglę- 
dniene nie będą. 

W Kole artystyczno-literackiema odbedzie się 
we wtorek pogadanka prof. Mazanowskiego na Temat 
-N eboskiej komedji*. 

Kościelai krakowscy upraszają Szan. publiezność. 
ażeby nie pizyjmowała opłatków od innyeh osób i 
różnych włóczęgów, którry przy spos)bBości depusz- 
czają się nawet kradzieży, Kościelsi proszą, aby o- 
płatki kupoweć jedynie u nich. legitymują się oni 
Świadectwem, polp sanym przez prebosz'za dutyczą- 
cej parafji i opatrzonego właściwą pieczęcią. 

Podziękowanie. Otrzymujemy na-t;pujące pismo: 
Komitet pierwszej wystawy prac terminetorów ręko- 
dzielniczych miast Kratowa i Podgórza składa na 
tem miejgou serde*zne podziękowanie tym, którzy ma- 
tra!nie przyczynili się do uświetn'enia wystawy i 
tak przedewszystkiem świetn-j R'dzie m Krakowa, 
JWP. prezydentowi J. Fried'einewi, protektirowi wy- 
stawy, JWP. I. wiceprezydentowi drewi J. Lee. ho- 
norowemu prezegowi, Wysokiemu c. k. Ministerstwu 
handlu i przem., Wysokiemu W: działowi krajowemu, 
Śafetuej Izbie handl. i przem., Świeteemu Inspekte- 
ratewi przemysłu kraj., Swietnej dyrekcji Kasy oszczęd.. 
Szapownemu bankowi rękodzialników i przemysłow- 
ców, Swietnej Radzie m. Podgórza, Sławetnym Ce- 
ehom krakowskim i prdgórskiemu, niemniej Szan. 
Redakcjom pism miejscowych „Głosu Narodu*, „Cza- 
su“ i „Nowej Reformy“, które komitet uznaje. że z 
wyjątkową gorliwością poparły wystawę i że nietyl- 
ko ułatwiły działalność komitetu, ale prawdziwą u- 
sługę wyrządziły młodemu pokoleniu. Wszystkim tym 
jako moralny obowiązek czuje komit't na tem tu 
miejsen złożré podziękowanie. — Za komitet pierw- 
szej wystawy prac terminatorów rękodzielniezych w 
Krakowie: przewedniczący : Piotr Kosobneki: I ga- 
stępra : St. Drozdowski ; II zastępca : P. Repetowski; 
dyrektor: K. Wójcik; sekretarz; J. Kramarski. 

Z Domu Matejki. W ciągu miesiąsa listopada 
b. r. zwiedziło Dore Matejki i jego zbiery 52 osób 
7a wstępem po 40 hal. i 11 osób za osebną epłatą 
uwidoczniosą w „księdze darów“. Ogółem wpłynęło 
do kasy Tewarzystwa tytułem wstępów 41 koren 
i 80 hal. 

Sekretarz Tow. „Polska sztuka stosowana”, 
po zamknięciu wystawy w Warszawie, powrócił do 
Krakowa i przyjmuje pomiędzy 11 a 1 szą godziną 
w lokalu własnym Towarzystwa (Welska 14), gdzie 
zapisywać się możaa na członków na r»k 1902 i 
1903. jak również odb'erać pramje (l-Bzy zeszyt ma- 
terjałów artystysznych) za rok ubiegły 1901—1902. 

Doreszna loterja gospodarcza (spożyweza) na 
Dom Praoy na Kaźwierzu, cdbędzie się 21 grudnia 
w U eżdźalni p. Targowskiego pod Kapucynami. Na- 
stępujące panie będą miały stoły i zajmują się zbie- 
raniem fantów: Tadeuszowa Browiezowa, Krupnicza 5. 
Wanda Chrzanowska, Straszewskiego 1. Leopoldowa 
Caro, Szezepakska 1]. Miehałowa Chylińska, Karme- 
lieka 3. Tadenszowa Federowiezowa, Jabłonowskieh 9. 
Janowa Federowiezowa, Szezepańska 1. Juljanowa Fa- 
łatewa. Warszawska 3. Kaawerowa Fieriehowa, Bato- 
rego 21. Józefowa Grodyńska, Krupnieza 10. ale- 
rowa Jaworska, Kopornika 2. Leeopoldowa Jaworska, 
Jabłonowskieh 4. Ludomiłowa Korezyńska, Kelejowa 
4. Bar. Janowa Konopkowa, Strastowskiego 1. Julju- 
szowa Ltowa, Straszewskiego 22. Karolowa łepków- 
ska, Poselska ©. Hr. Irena Łoś, Dębniki, Stanisławe- 
wa Osiecimska, Basztowa 10. Eliza Pareńska, Wielo- 
pole 4. Marja Retingerowa, Wiślna 5. Alekeandrowa 
Rosaerowa. ów. Jana 3, Ludwikewa Sehneid: rowa, 


Cukiernia Adama Piaseckiego 


Długa I. 10 w Krakowie. 
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Florjańska 34 Włodzimira Szołayska, Szezepańska 11. 
Hr. Stunisławowa Wodzieka, Rynek 30. Aleksandro- 
ma Zborowska, Studencka 8. Józefowa Zollowa, Ry- 
nek 9. Stanisławowa Ż leńska, Garncarska 14. 

Bal na dochód kolenji leezaiczej w Rabee i fun- 
duszu rekonwal»scentów ze szpitala św. Ludwika, od- 
będzie sę w sali hotelu Saskiego, w Krakowie do. 
10 lutego 1903 r., pod protektoratem marszałkowej 
hr. And'zejowej Potockiej. Urządzeniem balu zajmują 
się panie opiekunki tych obydwóch instytueji, pod 
przewodnictwem ks. Cceylji Lubomirskiej. 

Pożyteczny zakład. Webee sierzących się w 
Galieji chorób zaksźwych, sądzimy, że wyrządzimy 
przysługę paszym czytelairom przypomnieniem o ietnie= 
niu Zakładu desinfekcyjnego w Krakowie. 

Zakład ten zaopatrzony w maszypy najnowszego 
gsystemn (Patent Zarewicz) uskutecznia w jak naj 
krótszym czasie desiufrkeję m eszkań zagrożonych epi- 
demia 

Iluż nieszezęść powodem są sprzety | mieszkan 2 
mienależycie wyszyszczone po cherobie „akaźnej, © tem 
<h;ba mie potrzebujemy wspominać. w. 

Zakład ten znany pod firmą „Nustia” znajduje 
się przy ulicy Starowiśluej 8 w Krakowie 1 podej: 
muje się w eałej Galieji, Śląsku i Bakowinie wy&o- 
nywania robół do jego zakresu należących. 

P. Ernest Breiter i wyborcy V kurji, Do re- 
dakeji maszego pisma przysłano nam czerwony afisz 
z masiępującą tr.ściąż „Wybsrey V kurji wzywają 
swego posła pana Ernesta Bruitera, który zamiast pil- 
nowżć najważniejszych spraw, toezącyeh się w parla 
mencie, pierze od miesiąca we Lwowie Radszargany 
„swój honor“, ażeby stanął przed swymi wyborcami 
i opowiedział, ils to t.ż dobrego, zbawiemrego i po- 
żytecznego zdziałał dla tysh wyborców ? 

Oprócz pustego hałasu o niewyraźnem zacho- 
wani» się naszego posła w sprawie jakiegoś pojedya- 
ku, nie zgoła o nim nie słychać. 

Wyborcy V kurji“. 

N eostrożnosć W pniedzałok w'e zorem jechał 
wozem kolei elektrycznej z Podgórza gimnazjalista z 
31 ezy III xlasy, kt(ry dojeżdiając do Rynku wysko- 
czył z wczu podezes jazdy, upadł ma kruk i mlaie 
się potłukł. 

Dramat miłosny. Przed trybunałem erzeka ący 
sądu krajowego karaego pod prsewodnietwem radcy 
Turowieza toczyła sę w poniedziałek przed połu- 
dniem rozprawa karna przeciw Józefiwi Nikodemo 
wi, ezeladnikowi, który dnia 18 paźłziernika b. r. 
przed murem zakładu dra Żuławskiego strzelił z re- 
wolwera najprzód do Stefanji Koperskiej, a uastę- 
pnie do siebie. Nikodem zrozpaczeny był nieszczęśli- 
wą mił'ścią, a prócz tego wypił wiele bardzo wódki. 

Sąd uznać Nikodema winnym opilstwa i przekre- 
czenia RBoszenia bren: bez pozwolenia, i skazał go na 
trzy tygednie aresztu. 

Według orzeczenia rzeczoznawcy p. Spliehala, re- 
wolwer był lichy, bo kula na 2 -i 5 kreków odbi- 
jala się od deski. Oskarżenie wnesił zastępca proku- 
ratora dr Solak, bronił dr Zyg. Marek. 


NEKROLOGJA. 


Ś p. Przemysław Kotarski, długoletni zasłu- 
żony dyrektor Kasy zaliszkowej, zmarł w Wiednia 
dnia 29 listopada r. b. 

Pogrzeb odbędzie się w Krakowie wę środę dnia 
3 b. m. wprost z dworca kolejowego na miejsce wie- 
ezuego Bposzynku. 


ER" WRZ ZNANO! 

Gabryelski (Kraków) kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina i harmonje — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Repertuar teatru miejskiego. 

We wtorek 2 grudnia: „Nieboska komedja”, 
dram. w I5 obr., Zygmunta Krasińskiego. 

We środę 3 grudnia: „Nieboska komedja“, poemat 
dram. w 15 obr, Zygmunta Krasińskiege. 

We czwartek 3 grudnia: „Nieboska komedja*, poemat 
dram. w 16 obr., Zygmunta Krasińskiego. 
| oo G EJ RO aid T zeza znał 


Obehód rocznicy listopadowej 

W sali „Sokoła“, pięknie przybranej zielenią 
i godłami uarodowemi, odbył się wczoraj wie- 
czorem uroczysty wieczór kn uczceniu rocznicy 
walki o niepodległość Polski w r. 1831. Sala i 
obie galerje natłoczone były publicznością. Po 
produkcjach orkiestry „Sokoła“, zabrał głos p. 
K. Wojnar. W dłuższem przemówieniu zasta- 
nawiał się on nad udziałem ludu polskiego w 
walkach o niepodległość. Powstanie listopadowe 
byłe jedynie „szlacheckie“; w r. 1863 obok szla- 
chty walczyło już mieszczaństwo i lud. W dobie 
obecnej znaczna już część ludu jest uświadomio- 
na politycznie i czuje patrjotycznie. Chór „Se- 
koła“ odśpiewał następnie, bardzo dokładnie, kil- 
ka pięknych pieśni. 

Jedną z najbardziej udanych części programu 


poemat 


Apteka pod „Złotym Słeniem* 


H. BARTMANSKIEGO i Sp. 


(dawniej E HELLER A), 
w Krakowie ul. Grodzka l. 22. — Telefon 202. 


w. 5877 
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była deklamacja zbiorowa akademików z IV czę- 
ści „Irydjona* (scena II); pp. Lekszycki i Ha- 
raszyn, jako Irydjon i Ulpianus, wywiązali się 
bardzo poprawnie z trudnego zadania. Prof. dr 
A. Sokołowski zastanawiał się nad działal- 
nością jen. Prądzyńskiego w walce o nie- 
podległość. Opowiedziawszy pokrótce dzieje po- 
wstania listopadowego, podnosił głównie te mo- 
menty, gdzie genjusz wojskowy i niezwykła od- 
waga tego jenerała dala pułkom polskim zwy- 
cięstwo. Publiczność podziękowała szanownemu 
prelegentowi głośnymi oklaskami za znakomity 
wykład. 

Panna Z. Uzarska, ulubienica publiczności 
krakowskiej, zebrała burzę oklasków za pięknie 
i z uczuciem odśpiewane pieśni Moniuszki i Za- 
wadzkiego. 

Produkcja cytrowa członków krakowskiego 
Towarzystwa cytry była bardze poprawną. 

Zebranie całe odznaczałe się serdecznością 
nastroju. 

pa 


Koncert „Tria holenderskiego. 


Wczorajszy koncert zasługiwał może ze wszy- 
stkich koncertów w tym sezonie na największe 
uznanie. Niestety, ten rodzaj muzyki nie wywal- 
czył sobie jeszcze u naszej publiczności należy- 
tego stanowiska. Soliści są największą przynętą, 
ua ich to występy najliczniej się gromadzi pu- 
bliczność nasza, im oddaje największe hołdy, a 
to, co może najwięcej powinno budzić zaintere- 
sowania, jest w pogardzie i lekceważeniu. 

Bo czyż może być coś bardziej interesujące- 
go dla prawdziwie muzykalnego słuchacza, jak 
muzyka kameralna, gdzie nie ma wprawdzie po- 
pisów dla łamańeów technicznych, ale gdzie tem 
lepiej może wyjść na pierwszy plan strona arty- 
styczna. p R a 

„Trio holenderskie“ należy bezsprzecznie do 
pierwszerzędnych Triów. Jest tak zgranem, jak 
tylko sobie wymarzyć można. Najwięcej wybija 
się u tych artystów interpretacja głęboka, sty- 
lowa, prawdziwie artystyczna. Tv też wykonanie 
wczorajsze obu Triów, Scharwenki i Czajkuw 
skiego, a zwłaszcza tego drugiego, było skończo- 
nem. 

Każdy z tych artystów dał się nam oprócz 
tego poznać, jako solista. Nie są to światowi 
wirtuozi, ale każdy x nich jest prawdziwym, 
rzetelnym artystą. Jeżeli Konrad van Boos, jako 
solista, posiada niewielką siłę, to można mu tyl- 
ko poczytać za zaletę, bo w „ansamblu* nie wy- 
suwa się na pierwszy plan. Józef van Veen wię: 
cej ma warunków wirtuozewskich. Technika jego 
duża, ton bardzo piękny, szeroki, zdolny do wy- 
dobywania najsubtelniejszych odcieni. Najwięcej 
interesującym solistą był Jaques van Liur, wio- 
lonczelista. Ten już posiada bardzo wybitną te- 
chnikę, prześliczny ton, a przedewszystkiem od- 
nosi się wrażenie, że jest to muzyk najwyższej 
miary. K. Kreyształowicz. 


sali sądowej. 


Skrótobójcze morderstwo. 

Magdalena Kortówna, mieszkająca w domu 
Paździorkiewiczów w Zagórza pod Wieliczką, 
udała się dnia 10 sierpnia b. r. przed godziną 
10 wieczorem na nocieg, jak zwykle, de stodo- 
ły. Około północy zbudziło Paździorkiewiczów 
skrzypnięcie wrót od stodoły, oraz niezwykłe 
szczekanie i ujadanie psa, tak, że obydwoje Pa- 
ździorkiewiezowie wyszli z domu na podwórze, 
a Paździorkiewiczowa weszła nawet bez światła 
do stodoły i tam przekonała się, że na łóżku 
stojącem na boisku, nie było Kortównej. Zanie 
pokojeni wrócili Paździorkiewiczowie do ieby, 
ale już zasnąć nie mogli, a gdy świtać zaczęło, 
udał się Paździorkiewicz do stodoły, gdzie za- 
stał Kortównę jakby klęcząeą tuż za wrotami, 
a gdy na jego zapytania nie odpowiadała, po- 
tarł ręką po jej twarzy i ku wielkiemu przera- 
żeniu przekonał się, że Kortówna nie żyje, że 
ma smur na Szyi i krew na twarzy. 

Opinja publiczna wskazywała zaraz na Jana 
Porębskiego, jako na sprawcę morderstwa, gdyż 
wiadomą było we wsi rzeczą, że Kortówna żyła 
w miłosnych stosunkach z Porębskim, że znaj- 
dowała się w dziewiątym miesiącu ciąży, że Po- 
rębski żywił wielką nienawiść do niej i że jej 
niejednokrotnie groził zabiciem, tak, że Kortó- 
wna w ostatnich czasach wielce się obawiała 
Porębskiego i spotkania się z nim bezwarunko- 
wo unikała. Podejrzenie to spowodował» przya- 
resztowanie Jana Porębskiego. 
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nia 2 grudnia. 


Znawcy lekarze po dokonanej sekcji z całą 
stanowczością orzekli, że najbliższą przyczyną 
śmierci Kertównej było uduszenie gwałtownem 
zamknięciem dróg oddechowych na, szyi, że Kor- 
tównę uduszono rękami, a następnie zwłoki ofia- 
ry powieszono i pozostawiono w tej pozycji, w 
jakiej je rano świadkowie oglądali. Nadto ślady 
krwi na poduszce, według zdania znawców-leka- 
rzy, powstały z powierzchownego zranienia war- 
gi górnej, jednego ze śladów walki i obrony w 
czasie, gdy ją na łóżku duszono. U Porębskiego 
zaś znaleziono na ciele obrażenia, które przypi- 
sano następstwom tej walki i obrony. 

Słuchany poraz pierwszy Jan Porębski wy- 
pierał się zupełnie zarzuconego mu morderstwa, 
podając. że noe krytyczną spędził w stodole ro- 
dziców, w której spał razem z bratem Kazimie- 
rzem. Również wypierał się, aby utrzymywał 
jakiekolwiek stosunki bliższe z Kortówną. 

Dnia wastępnego Porębski dobrowolnie zgło- 
sił się do sędziego śledczego i z płaczem i skru- 
chą przyznał się w zupełności do morderstwa 
Atoli w trzy dni potem przed sędzią śledczym 
w Krakowie udawał niemowę, a dnia czwartego 
oznajmił, że mowę odzyskał i twierdził, że do 
winy się nie poczuwa, gdyż nie on, lecz brat 
jego Kazimierz zamordował Kortownę, mając 
złość do niej, gdyż przez nią został wydalony ze 
służby folwarcznej. Obwinienie to spowodowało 
przyaresztewanie Kazimierza Porębskiego oraz 
wdrożenie przeciw niemu śledztwa wstępnego. 

ledztwo wykazało ponad wszelką wątpliwość, 
że obwinienie to jest zmyślone i oszczercze i że 
Jan Porębski tem obwinienieh naraził własnego 
brata zupełnie niewinnego na śledztwo o zbro- 
dnię morderstwa i na uwięzienie śledcze. 

Natomiast wynika z pierwotnego przyznania 
„Się Jana Porębskiego, złożonego przed sędzią 
Śledczym w Wieliczce, jak również także przed 
dozorca aresztów w Wieliczce, jak wreszcie z 
listu, który z aresztów pisał do ojca swego, w 
„którym poucza różne osuby, jak mają zeznawać 
w jego sprawie i w którym wprost do uduste- 
nia Kortównej się przyznaje, że on był mordercą. 

Wobec tego jrosuratorja państwa oskarża 
Jang Porębskiego, 23 13t licząceg. Stanu woine- 
go. wrrebnika uraądzonego J zamieszzeiego * 
Zagórzu ij o zbródiiĘę akrytobójcżkgą morder 
stwa z S$ 1341 135 I uk. ( 2) zbrodnię v- 
szczerstwa z $$ 209 į 210 buku 7. > 

'Trybunałowi sędziów przysięgłych przewodni 
czy wiceprezydent dr Morelowski, w asystencji 
radey sądu krajowego Błonarowicza i adjankte 
sądu dra Marowskiego. Oskarżenie wnosi zastę- 
pca prokuratora, radca sądu krajowego dr Kazi- 
mierz Czyszezan. Obronę prowadzi adwokat kra- 
jowy dr Lewartowski. Na rzeczoznawców powo- 
łano lekarzy sądowych dra Ign. Schaittra i dra 
Stan. Jankowskiego. Do rozprawy, która się roz- 
poczęła w poniedziałek rano a potrwa trzy dni, 
powołano 26 świadków. 

Przed odezytaniem aktu oskarżenia, obrońca 
dr Lewartowski stawia wniosek, aby trybunał 
zamianował innych rzeczoznawców lekarskich, 
którzyby orzekli na podstawie przeprowadzonej 
rozprawy, a nie na podstawie aktów śledczych. 
Obrońca na rzeczoznawców proponuje prof. dra 
Wachholza i dra A. Filimowskiege. 

Trybunał pe naradzie uchwalił odmówić wnio- 
skowi obrońcy, z powodu, że niema sprzeczności 
między orzeczeniami lekarzy, którzy dokonali se- 
kcji bezpośrednio po czynie, z orzeczeniem leka- 
rzy rzeczoznawców dra SŚchaittra i dra Jankow- 
skiego, którzy sprawę sę studjowali zarówo z a- 
któw, jak i na miejscu popełnionego czynu. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia, Jan Porębski, 
chłop rosły, dobrze zbudowany, bez zarostu, ręce 
długie, czoło niskie — zapytany przez przewo- 
dnieczącego, czy zrozumiał, o co jest oskarżony 
i czy się do winy poczuwa, odpowiada, że do 
winy zamordowania Kortówny się nie poczuwa, 
natomiast poczuwa się do winy, że brata swego 
Kazimierza oszczerczo obwinił, bo brat jego Kor- 
tówny nie zamordował. Obwiniony nadto wy- 
piera się, aby miał bliższy stosunek z Kor- 
tówną. 

Pytany, dlaczego u sędziego śledczego w Wie- 
liczee zeznał z płaczem, że to on morderatwe 
popełnił, powiada, że to uczynił, bo go wszy 
gryzły, ale do żadnej winy się nie poczuwa. 

W aresztach śledczych w Krakowie siedział 
razem w kaźni z Michałem Doktorem i ze zas- 
nym złodziejem Malutą i naraz utracił mowę, 
tak, że sędaia śledczy ani słowa z niego nie 
mógł wydobyć, ale na drugi dzień znów odzy- 
skał mowę, ale po to, aby brata eskarżyć. Przed 
trybunałem powiada, że nie pamięta, co na brata 
mówił. Wogóle obstaje przy tem, że całkiem de 
winy się nie poczuwą. 


Poleca znakomite wina lecznicze na starej maladze, jak: chinowe, ehinowe 
z żelazem, pepsynowe, rumbarbarowe, żelasne i t. p. Znany i wypróbowany 
jako najlepszy środek antyseptyczny dla pielęgnowania zębów i jamy ust Pa- 
stylki dentolinowe wedle przepisu Doc. Dra W. Łepkowskiego flakonik 1 kor. 
Proszak dentolinowy słoik 1 kor. Sterelizatory szklanne do dezynfekcji szeg- 
teczek i przyrządów do mycia zębów w cenie 5 kor., podróżne 4 kor., elegan- 


ckie 6 kor. — Przesyłki pocztowe załatwia odwrotnie. 
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2 grndnia. „GŁOS NARODU 
Robota rosyjska w Afganistanie. 

Londyn 2 grudnia. (Tel. wł). „Manchester 
Garde“ donesi z Indji bardzo niepokojącą wia- 
dm sé, że w Afganistanie agenci ro- 
syjscy podburzają szczepy afgani- 
skie przeciw Anglikom. 


n 
Munikd NGrAGKO -artystyczna 
* Bibljografja. „Bibljoteka Prawdy“ wydała: 
„Pogadanki o księgach gruntowych ułożył Mie- 
czysław Szybalski, radca sądu wyższego w Kra- 
kowie*. Cena 20 hal. i „O słowianach* napisal 
Fr. Magiera. Dochód z obu wydawnictw prz. 
znaczany na rzecz Krakowskiego Towarzystwa 
Oświaty Ludowej. 
PO OE O 0, aaraa 
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Szell we Wiedn u. 

Wiedeń 2 grudnia. (Tel. wł.) „Deu. Volksztę.* 
donosi, że Szell przybędzie po Wiednia jeszcze 
przed końcem bieżącego tygodnia, aby ostate- 
cznie porozumieć się z drem Koerberem co do 
ugody austro-węgierskiej. 

Przedłożenia urzędowe. 

Wiedeń 2 grudnia. (Tel. wł.) „N. W. Jour.* 
donosi, że jeszcze przed Nowym Rokiem 
dr Koerber i Szell przedłożą obu parlamen- 
tom projekt ugody austro węgierskiej i pro- 
jekt taryfy celnej. 

Wypowiedzenie traktatów handlowych. 

Wiedeń 2 grudnia. (Tel. wł.) Dzieunik „D.e 
Zeit“ donosi, żo ambasador austro węgierski w 
Berlinie Szogony zawiademił już przed kilku 
dniami ministerjum spraw zagranicznych, że ta- 
ryfa celna w parlamencie Rzeszy uchwaloną bę- 
dzie wskutek kompromisu między większością 
a kanclerzem Biilowem. Wobec tego Rze- 
szaniemiecka przed 31 gruduia w}- 
powie Austrja traktaty handlowe, 
obowiązujące dotychezas. 

Hr. Gołuchowski zakomunikował to oświad 
czenie drowi Koerberowi i Szellowi W kolsch 
politycznych dziwią się bardzo. że owaj premie- 
rzy nie porozumiel lntyciczus w sprawie 
taryfy realnej, ni w sprawie ugody austro- wę 
giors 

Na skiej opicszalyści wyjdą bar- 


LoL 


Subwencja dla „Sokoła*. 

Lwów 1 grudnia Z subwencji sejmowej w 
kwocie 4000 kor. przeznaczonej dla Towarzystw 
gimnastycznych w kraja, wydział związku pol- 
skich Towarzystw sokolich przeznaczył dla Tu- 
warzystw sokolich w Galicji zachodniej dla „So- 
koła“: w Bvchni 300 korn w Jordanowie 50 
k., Myślenicach 50 k., Podgórzu 200 k., Wado- 
wiecach 200 k., Wieliezce 100 k, Brzesku 100 
k., Gorlicach 100 k., Mościskach 100 k., Prze- 
myślu 400 kor. 

Powrót arcybiskupa. 

Lwów 1 grudnia. X. arcybiskup Bilczewski 

powrócił wezoraj z Czkwenicy do Lwowa. 
Demonstracje w Warszawie. 

Łwów 1 grudnia. Z Warszawy otrzymalo 
„Słowo Polskie* następującą depeszę, datowauą 
z duia 29 listopada: Dziś o godzinie 10 rano 
na nabożeństwie w kościele św. Krzyża zebrało 
się wiele osób, wśród których przeważali akade- 
micy. Po nabożeństwie kilkaset osób większemi 
grupami skierowało się w stronę alei Jereozolim- 
skiej. Tu policja zatrzymała idących; musieli 
więc zawrócić i doseli de poninika Mickiewicza. 
Przed pomnikiem zdjęto czapki. Tłum, po wię- 
kszej części złożony ze studentów, chciał obejść 
pomnik dookoła, lecz zastąpiła mu drogę policja 
i rozproszyła zebranych. Aresztowano przy tem 
kilka osób. 

Pomoc dla nafgiarzy. 
l wów 1 grudnia W sprawie sanacji przemy- 
slu naftoyege przybyli wczoraj do Lwowa dele- 
gzel 7oritetu drohobycko-borysławskiego i przed- 
| stawili przez usia swego referenta dra Pachtma- 
ne, dyrekcji „Ropy“ zasadnicze warunki, od któ- 
rych mniejsi producenci borysławsey robią zale- 
żnem przystąpienie gremjalne do „Ropy*. Wa- 
runki te przyjęła dyrekcja „Ropy“ jednomyślnie. 

Następnie po południu w Domu Naftowym“ 
odbyło się liczne zebranie producentów ropy, ua 
którem inżynier Łaszcz przedstawił projekt zla- 
nia wszystkich kopalń ropy w Towarzystwo ak- 
cyjne. Nad wnioskiem tym nie dyskutowano lecz 
przekazano go do osądzenia wybranemu komite- 
towi złożonemu z 7 osób z prawem kooptowania 
dowolnej ilości członków. 

Komitet ten mu badać także wszystkie kwe- 
stje, odnoszące się do przemysłu naftowego i w 
krótkości przedstawić ogólowi producentów ścisłe 
propozycje co do urzeczyw:stnień rozmaitych po- 
stulatów podnoszonych przez wytwóreów. 

Następnie komitet wytwórców niezorganizo- 
wanych przedstawił projekt ogólnego zjednocze- 
nia wszystkich prodncentów ropy w ramach i- 
stniejącego stowarzyszenia Ropa, przy równocze- 
snej reorganizacji tego stowarzyszenia na zasa- 
dzie równości i solidarności. Jednogłośnie po- 
wzięto uchwałę, mecą której wezwano dyrekcję 
Ropy aby w jak najkrótszym czasie przedsię- 
wzięła kroki proponowane przez komitet droho- 
bycko-borysławski. 

Ze względu na konieczność doraźnej pomocy 
uchwalono wysłać deputację do Wiednia aby u 
miarodajnych czynuików przedstawiła postulaty 
producentów ropy. s 

Depatacja, w skład której weszli pp.: Goray- 
ski, Steczkowski, Łodziński i dr Segal udaje się 
jutro dnia 2 b. m. do Wiednia. 

r+owrót nam estnika. f 

Wiedeń 1 prudnia. Namiestnik dla Galicji hr. 
Leon Piniński wyjechał dzisiaj rano pociągiem 
błyskawicsnym z powrotem do Lwowa. 

Mianowania. 

Wiedeń 1 grudnia. „Wiener Ztg.* ogłasza: 
Prezydent gab., jako kierownik minist. spraw 
wewnętrznych, zamianował adjunkta sądowego, 
dra Zygmunta Hofmokla w Krakowie, redakto- 
rem, polskiego wydania, „Dziennika ustaw pań- 
stwowych*, w randze wieesekretarza w minister- 
stwie spraw wewnętrznych. 

Ciągnienie. 4 

Wiedeń 1 grudnia. Przy ciągnieniu losów z 
r. 1864 główna wygrana padła na s. 106 z Bru 
91; wygrana 40.000 kor. na s. 3530 nr 89; 
20.000 na s. 2835 nr 98; 10.000 na $. 9015 
nr 57 i 8. 1062 nr 100; 4.000 na 9057 nr 27 
i s 2379 nr 19. 

Zamach anarchistyczny (?) 

Sofja 1 grudnia. Ajeneja telegraficzna buł- 
gęrska donosi. Gdy książę udał się w piątek do 
parku zamkowego w Euxinogrodzie na spacer, 
znalazł lusterko kieszonkowe, zaś pod niem kar- 


dzo żle abisepołowy Monarchii. 
Uzupełnienie praw emerytury. 
edan 2 grudnia. (iel. wł.) „Wien.-Ztg.* 
ogłasza uzupełnienie prawa z dnia 19-go lipca 
1902, dotyczące przepisów emerytury dla nau- 
czycieli, personalu żandarmerji i sług państwo- 
wych —_. 


Zamach na cara (?). 

Wiedeń 2 grudnia. (Fel: wł.). „Wiener Morg. 
Ztg.* donosi drogą na Berlin z Liwadji, że po- 
pełniono tam zamach na życie cara 
Mikołaja. Zamach ten jednak spełznął ns ni- 
czem, 


. Podróż Wilhelma H. 

Wiedeń 2 grudnia. (Tel. wł.) „Die Zeit* do- 
nosi o zamierzonej podróży Wilhelma II. do 
Rzymu, celem odwiedzenia króla Emanuela III. 
Z okazji tej wizyty zastanawiano się czy Wil- 
helm II. ma jechać na Wiedeń i odwiedzić przy 
tej sposobności cesarza Franciszka Józefa, czy 
też nie. Wilhelm pojedzie na Monachjum i omi- 
nie -Wiedeń, albowiem zdaniem kół decydujących 
odwiedzał król pruski Wiedeń już zbyt często, 
podczas gdy cesarz austrjacki był w Berlinie raz 
tylko, w rokun przeszłym. Postanowienie to świad- 
czy o pewnem rozdraźnieniu, jakie panuje mię- 
dzy Wiedniem a Berlinem. 


Proces Wolfa. 

Gniewin 2 grudnia. Pos. Schoenerer do 
niósł. że na dziś do rozprawy nie stanie i przy- 
słał świadectwo lekarskie, według którego cier- 
pi na katar oskrzeli. Drugi świadek bardzo wa- 
żny, mianowicie ów pośrednik ambasady rosyj- 
skiej, Szaufler, napisał, że nie może przyje- 
chać, jeżel z góry nie przyszlą mu na podróż 
100 k. Sehalk natychmiast posłał mu te pie- 
niądze. 


Buddyjscy burjaci u eara. 

Petersburg 2 grudnia. Cesarz Mikołaj przy- 
jął dnia 25 listopada w Liwadji deputację szcze- 
pu buddyjskich burjatów, którzy są peddanymi 
rosyjskimi. Depntacja prosiła o pozwolenie bu- 
rjatom na dotychczasowy ich żywot koczowni- 
czy i o to, by nie zmuszano ich do obierania 
sobie stałych siedzib. Cesarz odpowiedział w dłuż- 
szej przemowie, w której dał przedewszystkiem 
wyraz radości, iż burjaci z takiem zaufaniem 
zwrócili się do niego. Cesarz ceni ich wierność 
i zarówno troszczy się o wszystkie będące pod 
jego berłem ludy. Burjatowie będą jednakże mu“? 
sieli wybrać sobie stałe siedziby, ponieważ z 
wzrastającą kulturą i ekonemicznymi interesami 
innych ludów Syberji, nie da się pogodzić ko- 


czowniczy żywot jednego szczepu. 
| pont. RAA gy ETACIE PZ PZ OZ a a RQ 00 - 


PODBIPIĘT 


— 


ł 
U 


A > a. PZAWAAN 10 


z "mag Nr. 287 
tkę. na której były napisane następujące słowa: 

Przybyłem tu, aby cię zabić. Dziś rano wi- 
działem jednak twoje dzieci i litość mnie ze- 
brała, zmieniłem więc plan. Jestem tutaj. 

Rozpoczęto poszukiwania i znaleziono w par- 
ku człowieka nazwiskiem Kanczew, liczącego 
łat 22. który oświadczył, że czytał książki anar- 
chistyczne i nabrał przekonania, że jego obo- 
wiązkiem jest: zabicie księcia. Twierdzi on, iż 
broń wrzucił do morza. Człowiek ten, jak się 
zdaje, jest chorym na umyśle. Uwięziono go. 

Dobre rady. 

Korstantynopol 1 grudnia. Sułtan przyjął 
wczoraj na posłuchaniu niemieckiego ambasado- 
ra Marszella, który udzielił rad w sprawie ko- 
niecznych zmian w administaacji. 
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Ruble papi rose 252 | 50 | 254 — 
Marki niemieckie 116 | 75 | 117 | 25 
F;anki papierowe 95 | — 95 | 50 
%0-to irenkówki w złoci» 19 19 19 
41/9, Listy zast. Banku hip.| 110 ;: -- 111 | — 
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Kursy telegraficzne. 
Wiedeń l-go grudnia. (Giełda popol.) — Gońzine 8— 
Marki 11705 Renta majowa 104 2%, JWęw. : ata Eorous- 


| %a 97 90, Akcje austr. zakładu kredyt. 669 25, Akcje węg 


103 —-, Akcje Anglobanku 269 —, Akcje Uniobankn 529 —. 
Akcje Landerbanku 386'25, Akcje kolei państ. 688-— Lom- 
bardy ——, Akcje tabryki broui £98'50, Akcje tytoniowe 
32560, Akcje Alpiny 3860— Losy tureckie 112'50, Ruble 
258 —. 

Cukier (spok.) 21-30. spirytus (bez zmiany) 36 66: 
zafta niezmieniona. 

Berlin I-go grudnia. (Giełda wieczorna). Austryackie 
Akcje kredytowe 21510, Towarzystwo dyskontowe 18625.. 
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Zakład dezintekcyjny „Nuntiąć, 


Nie ulega wątpliwości, że zdrowotność spo- 
łeczeństwa to majątek — to podstawa jego by- 
tu. Obowiązkiem więc ogółu, bronić z całych 
sił tego majątku, a nieprzyjaciela, czychającego 
na to dobro nasze, starać się odeprzeć z całą 
energią, 

Tym nieprzyjacielem naszym, nieubłaganym 
wrogiem ludzkości, jest każda choroba zakaźna, 
która zdradliwie czeka tylko sposobności, aby 
błędy nasze na poln hygieny, na swa korzyść 
wyzyskać. Do ogólnych błędów hygieny nal ży 
niezachowanie należytej czystości mieszkań, a w 
razie powstałej już choroby, zaniedbanie umie- 
jętnege wydezinfekowania miejsca i rzeczy, z któ- 
rymi chory miał jakąkolwiek styczność. 

Dezinfekeja nie jest rzeczą newą — znano 
ją i dawniej, lecz środki używane nie skuteczne, . 
albo niszczyły całkewieie rzeczy poddane dezin- 
fekcji, albo też były w wyso:im stopnia trują- 
ce, a przez to niebezpieczne w użyciu, nadto- 
zostawiały po sobie woń nader nieprzyjemną, 
nie dającą się przez długi czas usunąć. 

Najnowszym, wszędzie jnż uznanym, bo naj- 
skuteczniejszym środkiem dezinfekcyjnym jest 
„Formaldehyd“. Pomimo, że z tak niesłychaną 
siłą zabija wszystkie bakeyle cherób zakaźnych, 
nie jest średkiem trującym, rzeczy nie niszezy 
i nie pozostawia niemiłej woni. Aby jednak de- 
zinfekcję skutecznie przeprowadzić, potrzeba ko- 
niecznie odpowiednich aparatów i ludzi fachowo 
bardzo wykształconych. 

Dlatego z radością powitać należy, powsta- 
wanie zakładów dezinfekcyjnych w rozmaitych 
miastach naszego kraju pod nazwą „Nuntia“. 
Zakłady te, pozostające pod jednolitym kierun- 
kiem fachowym, rozperządzają znakomicie wy- 
ćwiczona służbą, 8 zaopatrzone w najnowsze | 
dotychczas najlepsze aparaty dezinfekcyjne „Pa- 
tent Zarewicz* (17 Najwyższych odznaczeń) da- 
ją nam zupełną gwarancję, że czynność swą tak. 
dziś ważną w hygiemie spełniać będą jak naj- 
lepiej, ku ogólnemu zadewoleniu społeczeństwa. 
Rzeczy dezinfekowane w mieszkaniach („syste- 
mem Zarewicza*) nie ulegają najmniejszemu ze 
psuciu, dezinfekcja trwa krótko, mie pozostawia 
przykrej woni, a będąc stosunkowe tanią, daje 
każdemu możność korzystania z dobrodziejstw 
dezinfekcji, a przez to chrenić siebie i swych 
najbliższych od poważnego niebezpieczeństwa 
nabycia choroby zakaźnej. 
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polska wódka niesłodzona. 
Specjał Poznański 
z fabryki wódek'w Tenczynku. 
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„GŁOS NARODU" 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY* 


Pension „LITHUANIA“ 


Kraków Studenoka L. 2, poleca pokoje 
elegancko i wygodnie urządzone z obsłu: 
gą, od dwóch koron, na doby lub dłu- 
żej. Na żądanie podawanie potraw. 5938 
p z ÓCÓÓŃ 


Przyjmę administracyę 


kilku kamienie. Kaucya na żądanie 
może być złożona. Zgłoszenia: B. B. 
poste restante Kraków. 6118 1 6 
Rządca dóbr 

inteligentny, energiczny, najdokładniej 
obznajomiony ze sprężystą administra- 
©y4, poszukuje posady w czasie 
od 1/1 do 1/7 1908 r. Listy pod A. 
W. poste rest. Drohobycz. 5818 6__8 


Rok założenia 1844. 


Magazyn Dzieł Sztuki 


Z. Mutrzeba 


Kraków, ulica Wisina L. LL. 
Największy wybór 


ebrazów, rycin, fotugrafij, oleodruków, 
Reprodukcye dzieł A. Bóckiina, 
i wszystkie najnowsze 
Ramy i oprawy obrazów 
€d najtańszych do nej wykwintniejszych. 
Szczególnie poleca się ramy wyrobu 
krajowego. — Zamówienia z prowincyi 
uskutecznia się odwrotnie. 5762 


Miód patoka 


kuracyjny i deserowy, z własnej pasie- 

ki, wysyłam na żądanie franko, w pu- 

sakach za zaliczką 7 kor. Ka. W. Mikltka 
boszez, Kupczyńce p. Denysów. 5846 

BE BORETRAWW 

W Krakowie ustnie, 
na prowincyl listownie 


Wtedy Buchalteryi 


rachunkowości państwowej etc. 
i języków nowożytnych. Lekcye 
róbne gratis. 573420 
Przeprowadzamy bilanse, reguluje- 
my księgi handlowe. 


B, F, Paszkowski i K., Rudzki 
Kraków, ul. Krupnicza I. 10. 


FR RSEUE POPR 


Fabryka Pierników Miodowych 
Kraków ulica Braoka L. 5, 


Kaspra Molęckiego 
istniejąca od 50 lat 

poleca Szanownej P. T. Publiczności 
wielki wybór pierników, tak zwane Mi- 
kełajki, oprócz tego wielki wybór 
piermików słynnych z dobroci, na 
sztuki i na wagę. Poleca również wiel- 
ki wybór pierników, ozdobnych drobiaz- 
gów na drzewko na Święta Bożego 
Ńarodzenia. Obstalunki uskuteczniają 
się natychmiast. 5979 2 6 


Tania Kawa 


ið kilo woreczki surową i paloną wysyła 
eksportowa firma franco każda staeja 


Fr. Horejś Praga 
Pstrosovś ul. 219, II. założony 1848 


5 kilo wybor. złota Menado . złr. 8— 
ë kilo ,„ ziel. Ceylon .. „ 8— 
Š kilo , » Manili .. „ 75 
5 kilo ,  złot. Jawy... „ 7— 
Š kilo ,„ perłowy Santos „ 650 
kilo „  pośledn. Santos „ 6— 

Wszystkie gatunki co dzień Świeżo 


palone z poręczeniem tożsamości ga- 
tunku. Cenniki przesyła franco. Jedna 
próba wystarczy, aby zostać stałym 
odbiorcą. 6072 3 10 
Elektryczne palenie kawy. 


22200000 100900000 


Bosniackie 
poleca 6034 


*Ed. Klimek? 


w Krakowie. S 


2 090)0t0$P 


Handel chrześciański 


z winami 
renomowany, od 20-tu lat istniejące 
do nabycia zaraz. iadomość 
u Wgo Krupiiskiego, ul. Sławkowska 

L. 25, Kraków. 6071 5 7 


Na kawałeczek cukru bierze się według potrzeby 20—40 kropli 


Balsamu A, Thierry 


m 
KL JM A e. yk: M i ` s + 
Shilin ech] ażeby organy trawienia wzmocnić i fiegmę uwolnić przez oczyszczające działanie: takowy zao 
jj! W patrzony jest zielonym znakiem „Zakonnica* i zamykającą fakoniki kapslą z wyciśniętą firmą: 
di I | Jedynie prawdziwy. Poczta opłatnie i bez kosztówI2 małych lub 6 podwójnych flakoników 4 kor. 
4 b Aptekarz Thierry (Adolf) LIMITED Schutzengeł-Apotheke in Pregrada 
MAP". bei Rohitsch-Sauerbrunn. 
[ICH DIEN}  Wystrzegać się należy naśladowań i zważać na zielony znak ochronny „Zakonnica“ zarejestrowany 
- 8 we wszystkich krajach cywilizowanych. 6001 10 


po niskich cenach polecaja 5819 


| STEFAN PORĘBSKI i SPÓŁA Grodzka 2. 


=| Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą en 
5 az HERBATĘ ROSYJSKĄ|= 
a ZA — 
= zak zbioru majowego poleca HANDEL 5541 |ZZ 
— 

a| A W. ADAMOWICZA |= 
= h W RRODACH na pograniczu rosyjskiem. NJ 
B= 1 funt „FAMILIJNEJ* b. dobrej . . «. . . . . . . . . Zr. 146 | SD 
ca 1 funt „MELANGE DE MOSKAU* w oryg. opak., najlep. . . „ 250 = 
-< 1 funt „IMPERYAL“ cesarskiej w oryg. opak. . . . . . . „ SOIS 
5 1 funt „OKRUCHOW* z najlepsz. herbat kwiatowych a 1201 e 
=. KAWA CEYLON znakomita 5 kilo franco. . . . . . 1 : p $— 
—=|Z$" Grzybki z Litwy tegoroczne prawdziwe aromatyczne pół kilo. . . . . « « „1:40 | mm 
Me 4 ' P F A Wszelkie zastępstwa krótsze 
ig0000000000000000:20500000000000001] rara 
e 25, Jedyny w Galicyi $ magister farmacyi. 

e k : ksz : 
2| gg Największy Skład Kul Bilardowych 2 (8 |zoeusia; gevornio granom, mion 

REG % kości słoniowej ck z imitacyi, e 10*, taniej ng E- = — EEC E. 

Ez 00 pozagranicznych. B 

$ zgi Wyrób własny, wykonni aiak ARE, bez konkurencji. = 2 Zarz ąd pasieki 

€22 Wszelkie PRZYBORY BILARDOWE = | 
| > | E jakoto: kije, skórki, kredę, nalepki i t d. No me A. Kraińskiego 
2 Ó WYBOROWI SKŁAD CYGARNICZEKR S$ w Jezierzanach, obok Czortkowa 
4 mE Æ piankowych i bursztynowych, fajek i cybuchów, tudzież & a wysyła 6908 8 15 
>< 45 z wszelkich wyrobów tokarskich. 5612 $ 4 wyborny lipcowy mód prany w 
i RZ — 5-kilowych blaszankach franko za po- 
$ ej S5 J AN B A J E R i X 4 braniem 7 kor. Wysyła również miody 
m > Zakład i pracownia wyrobów tokarskich X |ę||pitne odszczególnione na wystawach 
ę "Fa Kraków, ul. Gredzka 10. (Nr. telefonu 321). "= | |2 to: Maliniak, Dereniak, Porzeczniak, 


14 Losowań rocznie 


Główne wygrane fra. 600.000, 300.000, lirów 35.000, 20.000, koron 90.000, 
uzyskać mozna przez następującą grupę losów: 


nA, | TORA” 


„GŁOS NARODU 


KUCHARZ 


młody, żonaty, bezdzietny, znający się 
także na ogrodnictwie, z ch.ubnemi 
świadectwami. obecnie na posad:i+ po: 
szukuje posady od Nowego Rokn. Łe 
skawe zgłoszenia pod J. K. po-te r st 

Mogilany. 6064 3 4 


Precz z obcymi fabrykatami !⁄ 
© | 


(TKORYE KRAJOWA 


we wszelkich gatunkach 
pod gwarancyą prawdziwości 
i najlepszej jakości 


poleca 6459 


Fabryka surogatów ka wy 


J, br. ROMASZKANA 


w Hiorodence. 
Żądajcie we wszystkich handlach 
tylko cykoryi z Horodenki! 


Znane z dobroci 


Naturalne Wina Wągiorskie 


Jakóba Piekły w Podgórzu 


Zieleniak Nr. T, 1 garniee (4 Itr.) złr : 
Hegelayskie 4 A 
Samorodner A d ` 
Tokayskie wytrawne deserowe , — 
Specyalmość mych piwnic „Zi l>- 
niak Nr. 2* 1 garniee (4 ltr.) złr. 2 w. 
Kółkom Rolniczem oraz Przewieleb -mu 
Duchowieństwa polecam wina stołowe 
poeząwszy od złr. 25, złr. 28, zi. v. 
złr. 35, złr. 40 i wyżej za 100 Litro v. 
Odbiorcom z Krakowa odsyłam do domu 
i opłacam akcyzę. — Zamawiać proszę 

korespondentką. 608! 46 


Poszukuje się dozory 


do gospodarstwa, z elementarnem `y- 
kształceniem, kawalera, w wieku 39 
do 36 lat. Znający Ry ogrodnict w e 
mają pierwszeństwo. Zgłoszenia z od- 
pisem świadectw nadsyłać pod adre'r ': 
Zarząd dóbr Stańkowa, po -ta 
Tyrawa wołowska. 6085 2 z 


MLEKA «s 


posvukuje od l-go stycznia 


Mleczarnia hygieniczna 
w Krakowie. przy ulicy św. Ammy L. 7. 


„ ŚE 


y Ś 


Losowania : i rE y 6 pane ke. | 
do objęcia we wszystkich miejscowościach Galieyi, Słąska i Bukowiny po 
A Kwietnia TST a ii z s * q PE z zastępstwo 79 i K 
1 Czerwca IL T Ki | Fa F 
1 Sierpnia ih) Ik Wal „NOR. I | frk. "aj a adu esinie cyjnego „Nunt a . 
>GG NOOS OAK a 


1 Października 
1 Grudnia 


15 Lutego 
16 Maja 


frk. 300.000*— 


15 Sierpnia 
16 Listopada 


Z 


EMMIDCOUM UAE 


Powyższą grupę losów sprzedaję za gotówkę według kursu dziennego 


lub w 31 ratach miesięcznych po koron 8. — Pierwszą i drugą ratę zechcą 
nadesłać przekazem pocztowym, a potem kupujący otrzyma dowód kupna we- 
dług ustawy przepisanego i sam niepodzielnie ma prawo do każdej wygranej. 
Następne przesyłki rat miesięcznych nastąpić mogą przez c. k. pocztową kasę 
oszczędności, ż 


,, Pożyczki na papiery wartościowe udzielam na najdogod- 
niejszyćR warunkach, a zwrot tych nastąpić może jednorazowo lub w miesię 
cznych częściowych upłatach według umowy. 


EDUARD URBAN 
Bankhaus Brünn, Grosser Platz Nr. 25, (eigenes Haus). 


, Miejscowe zastępstwo oddam solidnym ajentom lub kupcom. — Ceny 
umiarkowane. — Prowizyg dobra wysoka. 5681 6 10 


OPÓR Sc WEW Pi oezwwgikkij 


BAZAR KRAJOWY w KRAKOWIE 


róg Rynku główn.i uł. Brackiej L. 20 
POLECA 


Peleryny Zakopańskiego kroju białe i kolorowe 
Serdaki męskie 
Serdaki damskie 


ZAKŁAD FRYZYERSKI 


Salon dla Panów — osobny salonik dla Pań — sztuczne wyreby 


5785 


Giągnienie nieodwołalnie | 


Zakład Pogrzebowy Jana Wolnego 


jedyny na Kraków, posiadający własny wyrób trumien. 
Główny zakład pogrzebowy i fabryka przy ul. 
ów. Tomasza L. 4, tuż przy Placu Szczepańskim 
Telefon Nr. 381. 
Filia znajduje się przy ulicy Kopernika L. 6. 


Zakład urządza pogrzeby od najwspanialszych do 
najskromniejszych po cenach nader umiarkowanych, jak ré- f 
wnież urządza takowe na spłaty w ratach miesięcznych. 


Zakład pośredników żadnych nie utrzymuje I nie wysyła. 


z włosów — Wybór ozdobnych szpilek i grzebieni — Najnowsze per 
francuskie, angielskie i krajowe — wszelkie przybory toiletowe 


poleca K. Ryżmanowski, Kraków, ulica Szewska Nr. 2. 


ODPOWIEDNI PODAREK 


Serdaki dziecięce 5874 ! | f Ni i 1 903 
Kryniczanki i sabałówki JAN y GZ NIA l 
Sukmanki krakowskie i guńki góralskie Reg. - 
Czapeczki (krakuski) dla chłopczyków. I Losy Loteryi Przemysłowej 


i aG po l Koronie Ju 
TA PTR "PTWP CLP T RE Z ORA w EA 


Zgłoszenia: „NUNTIA% Kraków, ul. Starowiślna L, 8. 


—- 


5872 


ulica Szewska Nr, 2, 


y 


12 0 


NA GWIAZDKE! 


Główna wygrana 


40.000 Koron. 


do nabycia we wszystkich 
kantorach , oraz w Administr. 
„Głosu Narodu“. 6084 3 0 


& 


Tylko co wyszło wydanie 


drngie broszury pod tyt.: 


Tajemnice 


Talmudyczn eo 
wydał 
w. GRUSZECKI. 
Do nabycia 
w księgarni katolickiej 
Dra Wład, Miłkowskiego 
w Krakowie 


Bynek L. 30, telefonu Nr. 418. 
Cena egzemplarza 60 hal. 
a z przesyłką pocztową o 10 
kal. więcej. 5870 
000026001900009999Y 
Filia 
c. k. uprzyw. galicyjskiego 
akcyjnego 


Banku hipotecznego 


w Krakowie 
kupuje i sprzedaje wszelkie 
papiery wartościowe, 
przyjmuje depozyta 
i wkładki na książeczki 


rachunku bieżącego 
oprocentowując takowe 


GE” 4o! m 
[BO 01m 
KAZALI 


Poszukiwani są 
nteligentni i pilni 


młodzi ludzie 
posiadający dar wymowy, d> po 
dróży i jako zistępcy w mejwu. 

Znajomość ta hu nie wyma 
zana. 

Pisemne lub ustne oferty pod: 
Asekuracya Kraków, ulica Flo- 


ryanska Nr. 13 GÓR UN 
O ania d 
Płótna czysto niane 
szyrtyngi. 

Weby górskie, 

Chusteczki, 

Ręczniki, 


(Garnitury stołowe, 
> Firanki, Portyery, 


po bardzo niskich cenach 


AWIU 


ulica Floryańską L. 1%. 


Łosoś wędzony, Śledzie maryno- 
wane i w galarecie, 

Piklingi, Sery i Bryndzę, 
Bardynki tanc. i włoskie, 

©liwę nicejską „Imp: riale*, Masło 
deserowe i kuchenne (codzień świeże), 


Migdały, Rodzynki. Daktyle, Figi, Ma- 
lagę i Orzechy, Owoce kandyzowane, 
świeże i ameryk. suszone, 

Konserwy z owoeów i jarzyn, Marme- 
lady owocowe. 

Przybory gustowne na drzewko: Bakalie 
mięsz. w pakiecikach ozdobnych, 50 et. 


poleca firma 6105 1 6 
T. LEWIECIKA 
Kraków, 
ul. Sławkowska 10, naprzeciw Grand 
Hotelu. 


Handel towarów kolonialnych 


połączony z wyszynkiem wina i poko- 
jami do śniadań, dobrze się rentujący, 
położony przy jednej z głównych ulic 


miaste obwodowego w Galicy! zacho- | 


dniej, z powodu interesów rodzinnych 
zaraz do sprzedania. Kapitał potrzebny 
3—4.000 złr. Bliższa wiadomość w Adm 


„Głosu Narodn*. 6022 6 6 


Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa 


„SŁÓS WARODU:. 
KZ 


5544 


SOODSCODODDSOCOCSCO zaj 
Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut 


EE A. KRZYŻANOWSKIEGO W KRAKOWIE S 


poleca 2 
o „HOROSKOP £ 
o PIR ze skarbca poezyi polskiej 5 
© ułożyła Wanda Żeleńska, wydanie II powiększone $ 
8 (służyć może za album autografów) © 
o Cena egzemplarza w ozdobnej oprawie s Kor. 4— 8 

ja A ze złoconym brzegiem . IE 

© z przesyłką pocztową 45 hal. więcej. 5857 © 
© Do nabycia we wszystkich księgarniach. [+] 
000©C0C0000000000000000000 


Dni a 9 gri grudnia 1902 i dni następnych o godzinie 9-tej rano 


w myśl regulaminu $ 24, odbędzie się 
w Sali konces. Zakładu zastawniczego 
w Krakowie, przy ulicy Wiślnej L. 3 


LICYTACYA PUBLICZNA 


niewykupionych i nieprolongowanych zastawów 
a mianowicie: 

1) Kosztowności w złocie, srebrze | drogich kamieniach zastawione od 1 sierpnia 
1901 do 30 listopada 1901, ostatnia liczba zastawu Nr. 17806. 

2) Ubrania, bielizne. towary łokciowe, maszyny do szycia. rowery, strzolby 
i obrazy zastawiońe od 1 lutego 1902 do 31 maja 1902, ostatnia liczba 
zastawn Nr. 12405 

3) Papiery wartościowe niewykupione po 30 listopada 1901, ostatnia liczba 
zzstawu Nr. 1356, sprzedane będą z wolnej ręki według kursu „Gazety 
Lwowskiej“. 

Licytacya odbywać się będzie tylko w przedpołudniowych godzinach, popołudniu 
zaś Zakład zastawniczy otwarty dla Publiczności, jak zwykle od godz. 3 do 6. 
Prolongować można tylko do dnia 6-go grudnia 1902 roku. 

W dzień licytacyi Zakład nie przyjmuje prolongat. 

Kraków, w listopadzie 1902 r. 5975 2 0 


Koncesyonowany Zakład zastawniczy w Krakowie. 


kekek kk 3 e łe 


A. Gralewski i $p. 


w Krakowie, ul. Grodzka |. 44. 


HMurtowny Mandel $ Skład Win 


poleca 


WINA WĘGIERSKIE z pierwszorzędnych winnic z okolic Tokaj-He- 
gyalia u producentów osobiście zakupowane, oraz 

WINA AUSTRIACKIE, REŃSKIE, FRANCUSKIE i inne zagraniczne, 

COGNAC, odstała ŚLIWOWICĘ smyrneńska. — Sprzedaż na kieliszki, 

butelki i beczki. — Dla P. T. Kupujących za obrębem miasta 

Krakowa składy transitowe. 5574 


LEPR R F 


aama a 


ink AE AE 
MAGAZYN 
Henryka Schwarza $ 


w Krakowie, ul. Grodzka L. 18 © 


Telefon Nr. 43. 
poleca swój jedyny w Krakowie 5763 7 8 


o SKŁAD KOMISOWY PŁÓCIEN $ 


słynnych fabryk Langerowskich 
oraz w wielkim wyborze bieliznę stołową, chustki do o 
@ nosa, ręczniki; chustki wełniane, pledy, echarpes 
DZ) himalaya, couvre pieds, kapy na łóżka i stoły, kołdry SR 
a wełniane, dywany i firanki. 
2 


|) 
MĘ Ceny niskie. E = 


K 


„m i adw aa a 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


| 


S p MYJĘ MOJE DAEGIĘ MYDBŁKIEM ” | 


~ Redaktor odj odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupré. 


„SŁOS 


Sa do sprzedania meble, | 


Bliższa wiadomość przy ul. 
łowskiej 33, IL p. na lewo. 


Radziwił- 
611013 


WARSZTATY 


i narzędzia stolarskie | 
nowe i używane do sprzedania. 
Ceny przystępne. — Zgłoszenia 
| codziennie do fabryki : Kraków 
ul. Starowiślna 1a 85. 6109 1 8 


D OM. 


w dobrym stanie, stodoła, stajnie. 8 

mrg gruntu sprzedam za 4500 złr. 

Adres: Józef Ryncarz Krze-zów koło 
Bochni. 6102 1 1 


Kobieta inteligentna 


zdolna do pracy publicystycznej, znaj 
dzie zajęcie za znacznem wynagrodze- 
niem. Wiadomość w Adm '*Głosu Na- 
rodu“ pod J. M. L. 6103 1 6 


NIEMKA 
podejmuje się nauczyć w krótkim cza- 
sie języka niemieckiego. Również udzie- 
la korepetycyi po bardzo przystępnej 
cenie. Zgłoszenia pod: „Berlin* do Adm. 

„Głosu Narodu“. 6106 1 3 


W £Łobzowie 


pod Krakowem, są na sprzedaż 
lub do wydzierżawienia dwie 
karczmy dworskie, jedna mu- 
rowana, druga drewniana. Bliższa 
wiadomość u właściciela domu 
w Krakowie, Mikołajska 5. 6050 


Skład ram i obrazów 


E. LEICHT 


w Krakowie, ul. Pijarska 19 
(przy bramie Floryańskiej). 


Wszelkie zamówienia i reperacye w tym 
lziale wykonuje bardzo tanio. 5879 


| Krakowski Bazar Komisowy 
ul. Sławkowska L. 3 (Hotel Saski) 

został z dnieu l, Grudnią zaopatrzony w wielkie zapasy 

nowych towarów n^ Sczów zimowy i-poleca po bajecznie 
niskich cenach jak dlngo zapas starczy. 

Oryginalne Kalosze rosyjskie, Obuwie, 


Bieliznę trykotową system Dra Jacera i inne gatunki 
Skarpetki, Pończochy, Rękawiczki, *amizelki 


włóczkowe 


Koszule meskie 
Manszety, 


doborowe 


Czapki, Torby ręczne. 
innych artykułów. 


Krawaty, Parasole, 
Bluzki dumskie, Halki, 


— Proszę najnprzejmiej 
przy zakupnie potrzebnych towarów o Bazarze. 


NARODU". Nr. 287 


i w Krakowie 


owodu stosunków familijnych jest 
koir ie do wydzierżawienia lub do 
ISpr zedania za 4.000 Kor, wolna od 
| długów i obowiązań. Wiadomość w Adm 
„Głosu Narodu“, 6112 1 4 


ADOLF PION 


udziela 
Lekcyj Tańców solowych 
i salonowych 


u siebie w domu, w domach prywatnycła 
i pensyonatach. 


Wpisy przyjmuje codzień przy ulicy 
Szczepańskiej 9. I piętro. 6088 


INA św. MIKOŁAJA! 


Wielki wybór figurek jadalnych © 
piernika, pięknie ubieranych, przedsta- 
wiających św. Mikołaja w różnych 
wielkościach od najtańszych do naj- 
droższych, na które pożadane 5d wcze- 
śniejsze zamówlenia, 
również wszelkie eimatka deserowe. 
miodowe i herbatniki w pakietach 0- 
zdobnych, na wagę i na sztuki. 
Prócz tego skład zaopatrzony we wszel- 
kiego rodzaju delikatesy. jakoto 
Sardynki, sery i masło deserowe, kon- 
serwy rybne, |arzynowe i owocowe 
, konfitury, kompoty i marmelady. 
Sv jeży transport Hałwy i Rahat-łukunę 
w kilkku smakach. 
Owoce południowe, winogrona hiszpań: 
skie kuracyjne, jabłka tyrolskie i owo0e 
kandyzowane. Rozmaite słodycze w 0: 
zdobnem opakowaniu na upominki. 
Z czem poleca się znany od łat wielu 
handel 6027 


Antoniego Siekacza 


w Krakowie, ulica Szewska L. 2. 
"Vysyłka na prowincyę odwrotną pocztą. 
m o ťi 


Dia PP. Studentek 


vardzo tanie mieszkanie ze stołem 
inb bez. w domu stow. sw. Rodziny 
u. Pęedzichów 15. — Wiadomość 
tamże, w Zarzadzie Zakładu. 59328 13% 


ATAKI 


gatunki, 


Kołnierzyki, 
6101 1 5 


Perfamerja oruz setki 
pamiętać 


Z PRUS 


sprowadzaną drogą WODE SELTERSK 4 xastepuje 


w zupełności woda polecona. przez 


Tew. Lekarskie alkaliczno 


słoma, zawierając: części składowe, jak 


WODA SELTERSKA 


wyrobu favoryki pod firmą 


K. Rząca i Chmurski w Krakowie 


ulica św. Gertrudy L. 4. 


5871 


Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach. 


tak zwanem: 
a zasypuję pro- 
pod nazwą: 
wyrobu fabryki 
„Savon - Bébé“ 
i „Poudre-Bebe" 
W aptekach, 


i w składach 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


„Savon-Bebe*, 
szkiem znanym 
„Poudre - Bébé“ 
„MIMOZA“: | 
kosztuje 60 hal. | 

60 halerzy. BB 
| drogueryach 


perfum. 5866 


